PIATEK 24. LIPOA 1874. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po poładnie 
z wyjątkiem świąt i niee b 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejsca 5 et, 
pocztą 7 ct. 

Biuro Redakcyi i Administracyi Ul. Czarneckiego 18. 


Prenumerata ż przesyłką pocztową wyńosi zocznie 16 zl: kwartalnie 
W miejscu rocznie 12 zl, kwartalnie 8 zł., miesięcznie 1 zł. 


l zł, 85 et, 


4 d. miesięcznie 


Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, ówieróroczni zaś i miesięczni za dopłatą , pierwsi 
75 ct., drudzy 80 et. — Przewodnik prenamerowany osobno koszdnje 4 zł, 


j czerwca 1874 r. 56 rozpraw, pozostało za- | kowicza podnieciłaby w sposób groźny agi- 


CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


Jego c. i k. Apostolska Mość raczył 
własnoręcznie podpisanym dyplomem wy- 
nieść najłaskawiej prezydenta lwowskiej 
Izby handlowo-przemysłowej Józefa Breu- 
era jako kawalera orderu żelaznej korony 
trzeciej klasy w myśl statutów orderu w 
stan szlachecki z przydomkiem Berta- 
milian. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Lwów, dnia 24. lipca. 

O stanie spraw indemnizacyj-; 
nych w Galicyi z końcem czerwca b. r. | 
możemy podać czytelnikom następujące 
szczegóły: Z końcem grudnia 1878 było 
razem 157 spraw zaległych, a od tego cza- 
su do końca czerwca wpłynęło 3752 no- 
wych. Ogólna liczba spraw wynosiła zatem 
3909, z czego załatwiono w pierwszem pół- 
roczu h. r. 3822. Jako kapitał ne 
nia i wykupu przyznano uprawnionym: A. 
w lwowskim okręgu administracyjnym w 
pierwszem półroczu 1874 r. 3782 zł. 19 et. 
a w ogóle dotąd 47,295.202 zł. 59 ct; Bi 
w krakowskim okręgu administracyjnym w 
pierwszem półroczu 1874 r. 4046 zł, a w 
ogóle dotąd 27,387.301 zł. 21/3 ct; O.w W.K. 
Krakowskiem w pierwszem półroczu 1874 
nie przyznano żadnego kapitału, a dotąd | 
przyznano razem 2,983.190 zł. 10 ct. Kwoty 
asygnowane do końca czerwca 1874 tytułem 
zaliczek na kapitał i na renty zaległe tudzież 
rent zaległych i kapitałów wynosiły: A, w lwo- 
wskim okręgu administracyjnym 58,198.799 
zł, 39 ct; DBD. w Krakowskim okręgu admi- 
nistracyjnym 34,248.928 zł, 401g ct; C. w 
W. K. Krakowskiem 3,541.499 zł. 56 ct. 
Wszystkie powyższe kwoty są obliczone w 
monecie konwencyjnej. Z końcem grudnia 
pozostało w zaległości 185 rozpraw a w 
pierwszem półroczu zarządzono 47 nowych 


Kompetentne organa przedłożyły do ko a! wolność rządu i zezwolenie na wybór Stoj- |a tylko w chwiłowem rozdrażnieniu podsy- | pierwotnie wytkniętej podróży ks. Milana 


|tem w zaległości jeszcze 176. 


H 


tację narodowo serbską, sforsowanie zaś wy- 
boru Gruicza albo wyniesienie tego kandy- 


W sprawie wyboru patryarchy data za pomocą nominacyi na stanowisko 
serbskiego wyobraźnia dziennikarzy wie- patryarchy sprowadzi niezawodnie na rząd 
deńskich i peszteńskich odbywa formalną węgierski ten zarzut, że dopuścił się nadu- 
gimnastykę. Czy wybór Stojkowicza zosta- ' życia w obec autonomii kościoła serbskiego, 
nie zatwierdzony, czy w razie ponownego | zarządzając pozorny wybór, chociaż z góry 
wyboru przyjdzie kandydat umiarkowany, | upatrzył sobie jednego tylko kandydata. 
czy wreszcie na wypadek dalszego sporu | Nadto w każdym razie zaostrzy się niepo- 


większości kongresowej rząd skorzysta z 
prawa nominącyi i narzuci Serbom patryar- 
chę — oto są pytania codziennie rozbiera- 
ne i codziennie inaczej rozstrzygane. Według 
najświeższej wersyi Stojkowicz oświadczył, 
że tylko w takim razie zrzeknie się ofiarowa- 
nej mu przez kongres godności patryarchy, 


jeżeli do tego wezwany zostanie przez ko- 


ronę. Rezygnacja wybranego kandydata 
jest dla rządu węgierskiego niezmiernie wa- 
żną i pożądaną, ale mime to nie zechce on 
zapewne zgodzić się na powyższy warunek. 
Pozostaje zatem pierwotna, a dziś prawdo- 
podobniejsza niż kiedykolwiek ewentualność, 
że rząd węgierski nie zgodzi się na zatwier- 
dzenie wyboru Stojkowiczą i wezwie kon- 
gres do ponownego wyboru. Skutek takie- 
go kroku jest bardzo niepewny. Jeżeli kon- 
gres przystąpi do ponownego wyboru, to 
prawie pewną jest rzeczą, że i teraz wię- 
kszość głosów otrzyma nie umiarkowany Gru- 
icz, lecz drugi z rzędu kandydat narodowy 
Angyelicz. Taki wybór nie rozwikłałby wca- 
le sytuacyi i nie wybawiłby rządu z kłopo- 
tliwego położenia. Nierównie prędzej zosta- 
łaby rzecz cała usuniętą z porządku dzien- 
nego, jeżeliby kongres nie zechciał przy- 
stąpić do ponownego wyboru, a członkowie 
jego wykonali zapowiedzianą nieraz groźbę 
i demonstracyjnie poskładali swoje manda- 
ty. W takim razie bowiem rząd węgierski 
w żaden sposób nie mógłby ustąpić z raz 
zajętego stanowiska i nie korzystać z pra- 
wa nominącyi. Gruicz może zatem liczyć 
na pewno, że będzie patryarchą serbskim 
wybranym albo mianowanym. Na wszelki 
wypadek jestto sprawa bardzo niemiła. Po- 


rozumienie pomiędzy Węgrami i Serbami, 
a dziennikarstwo peszteńskie już dzisiaj 
wzywa gabinet, ażeby żadnemi względami 
nie dał się odwieść od wykonania energi- 
cznych postanowień, 

Odwołanie ambasadora rosyjskie- 
go w Londynie Brunnowa i poruczenie 
tej posady hr. Szuwałowowi zapowiedziane 
zostało w sposób kategoryczny w poważnych 
pismach angielskich, ale nie jest jeszcze pe- 
wnem. Brunnow reprezentował Rosyę na 
dworze angielskim trzydzieści kilka lat z 
krótką przerwą w czasie wojny wschodniej. 
Ten szczegół wskazywałby, że zapowiedzia- 
na zmiana dyplomatyczna nie ma głębszych 
motywów politycznych, lecz jest tylko konie- 
cznem następstwem  zgrzybiałego wieku 
Brunnowa. Ale kandydatura hr. Szuwałowa 
dodaje całej sprawie niepospolitego znacze- 
nia, a przynajmniej pozwała przypuszczać, 
że do wyboru tego kandydata rząd rosyjski 
wielką przywiązuje wagę. Hr. Szuwałow 
był jak wiadomo owym delegatem dyploma- 
tycznym, któr: przed wybuchem wojny ro- 
syjsko-chiwińskiej miał stanowczo zapewnić 
Anglię, że Rosya nie myśli o daleko idących 
planach i podbojach w Azyi. W jaki spo- 
sób ziściło się to zapewnienie, poznała An- 
glia z przebiegu całej wyprawy a następnie 
z warunków pokoju podyktowanych poko- 
nanej Chiwie. Od tego czasu hr. Szuwałow 
jest dla Anglików persona imgrata, ale Rosya 
nie mogła znaleść reprezentanta zręczniej- 
szego, wprawniejszego i znającego lepiej sto- 
sunki wschodnie. 

Zwracaliśmy już nieraz uwagę, jak sto- 
pniowo znika nienaturalny i nieuzasadniony 


Jednorazowe inseraiy bvbliezają wię po 7 ot, 
kilkorazowe pe 6 ct. od miejsca jednago wiersza. 

Listy należy frankować. Rekiamacye ośwarte 
wolne eg od opłaty pocztowej. 


cany antagonizm pomiędzy Włochami a 
Francyą. Włochy przestały myśleć o for- 
tyfikacyach granic, a przynajmniej nie naglą 
tej sprawy tak gorączkowo jak przed dwo- 
ma laty, Francuzi zaś nie mają już dziś do 
Włochów takiego żalu za odmówioną pomoc 
w czasie wojny ostatniej, jak w pierwszej 
chwili po strasznym pogromie, Dzienni- 
karstwo obu narodów zaniechało gorącej 
szermierki publicznej, która podrażnionym 
umysłom dawała powód do najrozmaitszych 


rekryminacyi. Pięknym objawem takiej zmia- 
ny stosunków jest obchód 500 letniego ju- 
bileuszu Petrarki w francuzkiej miejscowo- 
ści Vaucluse, gdzie sławny poeta włoski 
długi czas przebywał. Poseł włoski przy 
rządzie francuzkim Nigra podziękował Fran- 
cużom piękną mową, w której nazwał Fran- 
cuzów i Włochów narodami tej samej krwi, 
wychowanemi w jednakowych artystycznych 
|li literackich tradycyach, powołanych do po 
EN, 29 się ze sobą węzłami harmonii, sza- 
cunku i miłości. Między obu narodami nie 
powinny istnieć żadne spory oprócz pokojo- 
wych a płodnych zapasów duchowych.* Ani 
hr, Visconti- Venosta, ani książe Decazes nie 
zadadzą kłamu tym słowom, a francuzki 
minister spraw zagranicznych może z słu- 
szną dumą pochlubić się, że zmiana stosun- 
ków pomiędzy Francyą a Włochami jest 
w znacznej części jego dziełem. 

Stosunki polityczne na Wschodzie 
w tej chwili nie nie pozostawiają do życze- 
nia, chociaż w ostatnich czasach nie brakło 
znowu wieści alarmujących. Doniesiono bo- 
wiem z Belgradu tyle dziwacznych szcze- 
gółów o koncentracyi wojsk tureckich i ma- 
teryałów wojennych na granicy. że trwożli- 
we umysły oczekiwały już przynajmniej ży- 
wego starcia dyplomatycznego. Tymczasem 
wojsko tureckie minęło spokojnie granicę i 
podążyło ku wytkniętemu celowi, działa 
wysłano dalej a serbscy zapaleńcy przestali 
już myśleć o zawojowaniu tureckiego pań- 
stwa i wkroczeniu do Stambułu. Tem ła- 
twiej mogli się oni w tej chwili pogodzić 
z pokojowym zwrotem stosunków, ile że cel 


Historya zielonej wyspy. 


DL. 


Dziesięć lat minęło od owej propozy- 
eyi, o której wspomnieliśmy w poprze nim 
fejletonie, a sprawa ogrodu ani krokiem nie 
postąpiła naprzód. Gotowość spadkobierców 
Hechta do ustąpienia ogrodu na rzecz mia- 
sta była tylko pozornie bezinteresowną, w 
istocie zaś chodziło im o osiągnięcie zna- 
cznych korzyści, a mianowicie o uwolnie- 
nie się od tak kosztownego w każdym ra- 
zie obowiązku, jakim było przyzwoite utrzy- 
manie ogrodu, a dalej o ukrojenie pewnej 
jego cząstki na wyłączną już, zupełnie bez- 
warunkową własność. Sprawa ugrzęzła, a 
ogród przez całych lat dziesięć pozostał w 
macoszem zaprawdę opuszczeniu. 


Zdawało się nawet, że nie uda się ni- 
gdy rozwikłać tej kwestyi, która poplątała 
się w mały węzeł gordyjski. Ogród miał 
wielu gospodarzy, właścicieli i opiekunów — 
a to wikłało jego losy w chaotyczny pra- 
wie sposób. Rząd, spadkobiercy Ilechta, za- 
rząd kameralny, fundusz szkolny, miasto — 
wszystko to miało pewne prawa do naszej 
zielonej wyspy. Rząd — bo stał na straży, 
aby zamiar cesarza Józefa był wykonany 
stosownie do obowiązku włożonego na He- 
chta ; spadkobiercy Hechta — bo byli dzie- 
dzicznymi właścicielami ogrodu nawet z pra- 
wem intabulacyi; urząd kameralny, bo miał 
część ogrodu przyznaną sobie na skład drze- 
wa, fundusz szkolny, bo miał na tym pla- 
cu drzewnym pewną sumę; miasto w koń- 
cu, bo w ogrodzie były łazieuki, emfiteu- 
tycznie zawisłe od gminy lwowskiej... 


Tymczasem ogród pustoszał i dziczał, | namiestnik od ówczesnego magistratu bez- 
budynki wzniesione przez Hechta upadły; | zwłocznych wyjaśnień, dlaczego sprawa ta 


szpecąc raczej niż zdobiąc miejsce prze- 
chadzki, a właściciciele nie posiadali środ- 
ków a może i ochoty, aby zapobiedz ruinie 
ogrodu, który tak potrzebnym był dla lu- 
dności lwowskiej. Tak trwało aż do roku 
1850. Rok przedtem właśnie objął rządy 
Galicyi hrabia Gołuchowski, i odtąd datują 
się szczęśliwsze losy ogrodu. Pełen żarli- 
wości szlachetnej dla wszystkiego, co tylko 
łączy się z sprawą publicznego dobra, no- 
wy namiestnik natychmiast zwrócił uwagę 
na Opuszczony ogród, który poświęcony był 
publiczności, a celu swego nie osiągał; sta- 
nowczy I uieubłagany wróg wszelkiego nie- 
dbalstwa i niedołężnego spychania kwestyj 
żywotnych ad calendas graecas, nie mógł 
znieść tego pieśniejącego zastoju; pełen 
energji 1 sprężystości w działaniu, nie ścier- 
piał, aby tak nadal pozostało. 

Przyznamy, że z pewną nieśmiałością 
podnosimy tu osobistą zasługę hr. Gołucho- 
wskiego, raz dla tego, że sprawa ogrodu, 
jakkolwiek ważna dla całych stutysięcy lu- 
dności naszego miasta, zbyt przecież jest 
miejscową, aby dawała godną sposobność 
wspomunania zasług, które cały kraj i naj- 
donioślejsze jego objęły sprawy; powtóre, 
że nie chcemy być posądzeni o zamiar schle- 
biania mężowi stojącemu na czele władzy— 
ale cóż my wiuni temu, że nie masz w kra- 
ju naszym żadnej niemal instytucyi, żadnej 
publicznej sprawy, o którejby pisząc, nie 
napotykało się wymownych śladów tej gor 
liwej i silnej dłoni, w których spoczywa od 
lat dwudziestu pięciu ster naszej prowincji ?.. 

Zaraz w drugim roku namiestaiczych 
rządów hr. Gołuchowskiego spotykamy ruch 
w sprawie jezuickiego ogrodu. Nawiązując 
o propozycyę, którą jeszcze w roku 1839 
zrobili miastu właściciele ogrodu, zażądał 


ugrzęzła bez śladu. Upomnienie to było tem 
potrzebniejsze, ile że od ostatecznej regu- 
lacyi ogrodu jezuickiego zawisła była także 
regulacya całej sąsiedniej dzielnicy miasta, 
której ani w plan rozumny ująć, ani ulica- 
mi przeciąć było niepodobna. Nacisk skut- 
kował — magistrat rozpoczął żwawiej ro- 
kowania, a już w roku 1852 rzecz zdawała 
się blizką załatwienia, gdy rokowania na 
nowo się rozbiły. Najpierw urząd dóbr ka- 
meralnych robił trudności z ustąpieniem 
miejsca, zajętego na skład drzewa i zbyt 
uciążliwych wymagał od miasta upewnień, 
powtóre spadkobierca Hechta odstąpił znacz- 
nie od pierwotnych swych warunków, i żą- 
dał od miasta albo 85.000 zł., albo też zu- 
pełnego oddania sobie pałacyku (kasyna 
Hechta) i łazienek wraz z bardzo obszer- 
nem obejściem na wyłączną osobistą włas- 
ność, obie te bowiem realności należały do 
ogrodu jezuickiego, któremu kontraktem 
z r. 1799 zapewnionym został charakter 
publiczny. Magistrat i sekcye odrzuciły no- 
we te propozycye i zerwały dalsze roko- 
wania. | 
Wówczas wystąpił namiestnik szybko 
i energicznie w obronie publicznego intere- 
su. Jak już pisaliśmy, rząd oddając ogród 
na warunkową własność Hechta w r. 1799, 
zastrzegł sobie, że zaniedbanie któregokol- 
wiek warunku kontraktu, upoważnia do ode- 
brania napowrót całego ogrodu na rzecz 
rządu. Najgłówniejszym warunkiem było 
utrzymanie ogrodu w stanie przyzwoitym 1 
powabnym, tak aby był istotnie tem, czem 
go mieć chciał cesarz Józef, miejscem przy- 
jemności i rozrywki. Warunek ten spełnio- 
nym nie został, Zaniedbanie ogrodu docho- 
dziło właśnie w tej porze do najemutniej- 
szych rozmiarów. 


mywana dawniej w czystości, była ozdobą 
ogrodu, znikła, sztachety się pozapadały, 
budynki niektóre, przeznaczone dla publicz- 
nej rozrywki, rozsypały się w gruzy lub 
zostały zniesione, a co najsmutniejsza, bar- 
dzo wiele starych i cienistych drzew padło 
ofiarą siekiery a cała przednia część ogro- 
du zmieniła się w gołą przestrzeń bez cie- 
nia i zieleni; na domiar zaś złego, jedna 
cała partya została samowolnie zamkniętą 
i nie była przystępną dla publiczności, 

Opierając się na tych spostrzeżeniach, 
hr. namiestnik wydelegował burmistrza mia- 
sta Lwowa w charakterze rządowego komi- 
sarza, ażeby zaniedbanie ogrodu sprawdził 
urzędownie, poczem miał nastąpić środek 
stanowczy, tj. ogród miał przejść napowrót 
w ręce rządu w myśl warunków i rygorów 
pierwotnego kontraktu, zawartego z Janem 
Hechtem. Stało się to w pierwszej połowie 
1853 roku. Nim jednak burmistrz miasta 
zdołał się wywiązać z otrzymanego polece- 
nia, właściciele ogrodu zawiązali pod naci- 
skiem zagrożonego wywłaszczenia nowe ro- 
kowania z miastem. Energia poskutkowała 
wybornie. Nie upłynęło nawet dwa miesiące, 
a właściciele ogrodu zawarli ugodę z mia- 
stem. Dnia 24. Lipca 1858 r. podpisany 
został kontrakt, mocą którego ogród jezu- 
icki przeszedł na własność gminy miasta 
Lwowa. i pen 

W ugodzie tej interweniował rząd, 
jako pierwotny właściciel ogrodu i jedna 
z stron wspomnionego już kilkakrotnie kon- 
traktu z r. 1799. Qrłówniejsze warunki tej 
ugody, która stanowi epokę w dziejach na- 
szego ogrodu, były następujące. Rząd oddał 
dawniejszym właścicielom ogrodu około 300 
sążni kwadratowych, które stanowiły po- 
dwórze Hechtowskiego kasyna, na wyłączną 
własność, a na miejscu tem obowiązali się 


Sadzawka, która utrzy- | właściciele zbudować przyzwoite łazienki, 


został zwichnięty już na samym wstępie do į rzędowych pism w Berlinie o obywatelu au- 


środkowej Europy. Ani Austrya ani cesar- 
stwo niemieckie nie okazało się skłonnem 
do wysłuchania serbskich rekryminacyj Tak- 


że i w Bukareszcie stosunki znacznie się | 


ustaliły w duchu pokojowym. Książe Karol 
nie opuszczał nigdy swojego kraju z takim 
spokojem i taką ufnością, jak w tej chwili. 
Jest to skutek okropnej klęski, którą opo 
zycya poniosła przy wyborach do sonatu i 
reprezentacyj gminnych. Kandydaci rządowi 
odnieśli wszędzie zwycięztwo znaczną wię- 
kszością głosów, a gdzie wybrano kandydata 
opozycyjnego, tam stało się z łaski rządu, 
który wcale nie pragnął wykluczenia wybit- 
niejszych i rozważniejszych kandydatów opo- 
zycyjnych. 


KORESPONDENCYE. ` 
Wiedeń, 23. lipca. 


Z Dziwnym zbiegiem okoliczności za- 
mach na ks. Bismarcka w Austryi silniej- 
sze aniżeli w innych państwach pomi- 
nąwszy naturalnie same Niemcy — sprawił 
wrażenie. Uwięziono bowiem w pierwszej 
chwili obywatela austryackiego, księdza pro- 
boszcza Hanthalera z Walchsee w pobliżu 
Kufstein, posądzanego przez opinię publi 
czną o współudział w zamachu, a lubo na- 
wet na wypadek, gdyby uwięziony ksiądz z 
archidyecezyi  solnogrodzkiej istotnie był 
winnym, niktby nie Śmiał monarchii au- 
stryacko-węgierskiej czynić odpowiedzialną 
za krok pojedyńczego obywatela, to mimo 
to fakt uwięzienia obywatela austryackiego 
wśród takich okoliczności nie mógł pozo- 
stać obojętnym dla ludności austryackiej. 
Sprawa ta wywołała zatem odrębny ruch 
dziennikarski, którego my z obowiązku ko- 
respondenta milczeniem pominąć niemożemy. 
Jedne dzienniki austryackie, i to nie tylko 
klesykalne, ale i wiele pism liberalnych, 
ubolewając nad uwięzieniem ks. Hanthalera 
wstrzymały się z sądem o uwięzionym o 
bywatelu austryackim i wyraziły nadzieję, 
opartą na znajomości osobistych przymio- 
tów ks. Hanthalera, iż podejrzenie rzucone 
na jego osobę okaże się nieuzasadnionem. 
Przebieg Śledztwa dowiódł słuszności tych 
zapatrywań. Inne zaś pisma, powodując się 
bardziej uczuciem ze względu na osobę ks. 
Bismarcka lub ze względu na sukuię i stan 
duchowny ks. Hanthalera, aniżeli sprawie- 
dliwością i rozwagą polityczną, milcząco 
godziły się na wyrok wydany z góry przez 
dzienniki pruskie nawet urzędowe o osobie 


stryackim Lecz można poniekąd wytłuma- 
czyć sobie zamięszanie, jakie panowało pod 
pierwszem wrażeniem o niebezpieczeństwie, 
jakie groziło życiu ubóstwianego w Niem- 


czech kanclerza, ks. Bismarcka. Dlatego 
większa część dzisiejszych dzienników , 
między niemi Presse, Tagespresse, Nowy 
Fremdenblatt i Nowy Wiener Blątt wy- 


|rażają nadzieję i życzenie, aby te same 
| urzędowe pisma pruskie, które pisały o wi- 


nie ks. Ilanthalera, zechciąły odwołać błąd 
swój i udzieliły bisdnemu proboszczowi ja- 
kiejś satysfakcyi. Pisma te widocznie wy- 
chodzą z założenia, iż prasa austryacka 
witając z radością fakt, że żadeu obywatel 
austryacki nie jest wmięszanym do historyi 
zamachu, zarazem staje w obronie honoru 
obywatela austryackiego bez względu na 
stan, do jakiego teuże należy. 

Kwestya gazowa stała się tu w Wie- 
dniu nagle punktem środkowym całego życia 
i ruchu gminnego. Rada miejska — jak to 
zawsze bywa w podubnych sprawach — roz- 
bitą jest na dwa cbozy, zostające w ostrej 
walce ze sobą nie tylko w arenie parlamen- 
tarnej w Radzie, ale i w prasie. Rozchodzi 
się niewątpliwie o kwestyę dla Wiednia 
nader żywotną, t. j. czy stolica nadal ma 
być zawisłą od towarzystwa angielskiego, 
czy też objąć dostarczanie gazu w własny 
zarząd. Plan ostatni uśmiecha się oddawna 
Wiedeńczykom, lecz wykonanie jego wymaga 
ogromnych kapitałów, a przedewszystkiem 
odwagi przedsiębiorczej, zwłaszcza iż ci, co 
popierają tę myśl, jeszcze nie zdołali przed- 
łożyć prawdopodobnego kosziorysu. A tu 
idzie o miliony! Podług jednych kosztorys 
wynosi około 8—10 milionów, podług dru- 
gich przeszło 12 milionów. Łatwiej było 
propagować ideę własnego zarządu, dopóki 
rzecz nie przeszła w fazę wykonania, aniżeli 
teraz z dodatnim i śmiałym wystąpi planem. 
W zasądzie Rada miejska uchwaliła wnio- 
sek, aby we własnym zarządzie oświetlać 
miasto, lecz — jakby lękając się odpowie- 
dzialności— poleciła komisyi finansowej obli- 
czenie kosztów, aby dopiero na podstawie 
preliminarza ostateczną powziąć uchwałę. 
Zanim komisya fiuansowa ukończy swą pra- 
cę, lata upłyną. 


EEEE WYCENIA O 


konferencja krajowa nauczycieli, 


(Posiedzenie ze środy d. 22. lipca). 


(St) Przewodniczący otwiera posie- 
dzenie o godz. 1410 i po przyjęciu odezy- 


ks. Hanthalera. Niemożna powiedzieć, aby | tgnego protokołu z poprzedniego posiedze- 


mile dotknąć miała ta porywcza opinia u- | nia, wzywa członków konferencji, 


aby się 


Są to te same, któro dotąd istnieją. Wyłą - 
czona tym sposobem z ogrodu realność sta- 
nowić miała odtąd osobne ciało tabularne 
— a spadkobiercy Hechta odstąpili nato- 
miast cały ogród wraz z tą jego częścią, 
na której znajdował się skład drzewa, na 
własność rządu, a właściwie miasta, W koń- 
cu obowiązali się dotychczasowi właściciele 
wypłacić miastu 2000 zł., jako przyczynek 
do kosztów, których wymagało uporządko 
wanie i upiększenie zaniedbanego ogrodu 
Załatwiwszy tak rzecz najgłówniejszą, 
hr. namiestnik szybko usunął inne trudno- 
ści, a mianowicie postarał się o to, aby 
zarząd kamery ugodził się z miastem o inne 
miejsce na skłąd drzewa, i tym sposobem 
uwolnił ogród od niewygodnego serwitutu, 
który stawił tamę rozszerzeniu i przekształ- 
ceniu parku. Jeszcze w jesieni tego roku 
cesarz zatwierdził ugodę —a zwiosną 1855 
roku ogród oddany został formalnie w po- 
siąadanie miasta, od którego równocześnie 
zażądano, aby natychmiast rozpoczęło ro- 
boty nad upiększeniem i uregulowaniem 


ogrodu. f 
Magistrat obliczył koszta tych robót 
na 60.000 zł. — a przekształcenie ogrodu 


w park, odpowiadający wszystkim wymaga- 
niom nowożytnego smaku, powierzył Karo- 
lowi Bauer, ogrodnikowi wszechnicy lwow- 
skiej. Tak więc dzięki osobistej gorliwości 
namiestnika i sprężystej jego interwencyi 
zawdzięcza publiczność lwowska dzisiejszy 
ogród miejski, który po pięćdziesięciu la- 
tach zaniedbania stał się nareszcie uroczym 
parkiem, miejscem publicznej przyjemności 
w najpiękniejszem tego słowa znaczeniu 
i prawdziwą ozdobą naszego miasta. 

Bauer zabrał się pilnie do dzieła, i 
przyznać to trzeba, wywiązał się dobrze 


z swego zadania, Ci, co patrzyli na postać | 


ogrodu zaraz po jego przekształceniu, nie 
mogli mieć dostatecznego wyobrażenia, jak 
pięknym będzie za lat kilkanaście. Nie dzi- 
wimy się więc, że odzywały się wówczas 
rozmaite głosy krytyki, z których jeden 
wpadł nam przypadkiem pod rękę. 

— Ogród jezuicki zmienił się do nie- 
poznania —- pisał przed piętnastu luty jeden 
z bardzo znanych literatów lwowskich — 
Ludzie przybywający ze wsi, mianowicie 
starsi, nie poznają dawnego lat młodych 
przyjaciela, z którym to się tak często ko- 
legowało czy z książką szkolną w ręku, czy 
z bieluchną dłonią ukochanej, co przyszła 
wzdychać i oczy zawracać pod starych drzew 
cieniem. Czy ta zmiana na awantaź wypa- 
da, jest to rzecz gustu. Rysunek ogrodu 
jest piękny. niema co mówić, i kiedyś bę- 
dzie tu bardzo ślicznie. Jest to dzieło dla 


„Kiedyś będzie tu bardzo ślicznie” — 
powiada przytoczony literat. To „kiedyś“ już 
nadeszło, ogród nasz jest istotnie bardzo 
śliczny — a gdyby był żył autor słów po- 
wyższych, cieszyłby się niezawodnie jeszcze 
bardziej ogrodem nowym, niż żałował sta- 
rego. Otóż i krótka historya naszej zielonej 
wyspy; odkładam pióro i korzystając z chło- 
dnego wieczora płynę do niej, mając za 
maszt mój cylinder, tak jak ty, łaskawa 
czytelniczko, parasolkę za żagiel... Do wi- 
dzenia na zielonej wyspie! 


co do wyboru stałego wydziału wykonawcze- 
go między sobą porozumieli. 

Przed porządkiem dziennym, odczyta 
no następujący wniosek naglący, podpi- 
sany przez inspektorów okręgowych pp. Pe- 
trykę, Tabau, Dąbrowskiego i Cza- 
pelskiego: 

„Zważywszy, 


że rychłe zabezpiecze 


nie materyalnego bytu nauczycieli jest kwe- | 
styą uajżywotniejszą,, od. której pomyślny | 


rozwój szkół zależy, winna być kwestya 
płac nauczycici niezwłocznie pod obrady 
wziętą.“ 

Konfercncya z uwagi, iż podobnej tre- 


ści wnioski znajdują się w seicji, uchwala | 


odłożyć rozprawę w tej mierze, aż do prze 
dłożenia konferencyi sprawozdania sokcyi w 
tym przedmiocie. : 

Pierwszym przedmiotem porządku 
dziennego jest przedłożenie Rady szkolnej 
krajowej: w jakim zakresie mają być w 
plan naukowy szkoły ludowej wciełone na- 
uki przyrodnicze, tudzież nauka historyi i 
geografji? Sprawozdawca sekcyi naukowej 
p. Badeńczyk. 

Sprawozdanie sekcyi kładąc co do na- 
uk przyrodniczych nacisk na ich potrzebę i 
ważność , zawiera szczegółowy rozkład ma- 


teryału naukowego na każdą klasę szkoły | 
ludowej, określa zakres, w jakim nauki przy- | 
rodnicze mają być udzielane 1 stawia w | 


końcu wniosek: „Wys. Rada szkolny kra- 
jowa postara się w jak najkrótszym czasie 
o gruntownie opracowane podręczniki, któ- 


reby podawały ściśle określony materyał, | 


jaki w każdej klasie winien być użyty. W 


podręcznikach tych ma być postawione mi- | 


nimum , którego nauczyciel nie wyczerpną 
wszy, nie może się dalej rozszerzać. “ 

W dwugodzinnej przeszło rozprawie 
nad tym wnioskiem wielu mowców głos za- 
bierało, jużto popierając zapatrywania sek- 
cyi naukowej, jużto odrębne stawiając wnio- 
ski. Przy głosowaniu utrzymał się tylko 
wniosek sekcji i wniosek p. Macioło- 
wskiego, aby Rada szkolna krajowa wy- 


dała rozporządzenie, iżby nauczyciele szkół | 


ludowych starali się o mało zbiory okazów 
z dziedziny nauk przyrodniczych. 

Zamykając posiedzenie o godzinie 12 L4 
podaje przewodniczący do wiadomości zgro- 
madzoniu, iż kasyno mieszczańskie zaprasza 
uczestuików konferecji do odwiedzenia lo 
kalności kasynowych. 

Przy otwarciu popołudniowego posie- 
dzenia zabiera głos przewodniczący p. 0l- 
szewski: 

„Mam Panom smutna oznajmić wiado- 
mość o zgonie zasłużonego pedzgoga pana 
Sojki, nauczyciela szkoły wydziałowej w 
Przemyślu, który po 40 latach trudnej i mo- 
zolnej pracy swego zawodu, zakończył w tych 
dniach pelen zasług żywor. Oddajmy cześć 
tym zasługom i wyraźmy żal uasz przez po- 
wstanie z miejsc.“ (Zgromadzenia powstaje.) 

Dalej zawiadamia przewodniczący człon- 
ków konferencyi, iż hr. Dzieduszycki ve: 
zwolił, aby zgromadzeni zwiedzili jego mu- 
zeum przyrodnicze. 

Po przemówieniu p. Baranowskie 
go 
kwestyi formalnej co do ostatuiego duia 
posiedzeń konfereucyi, przystąpiono do po- 
rządku dziennego. 

W dalszym ciągu rozpoczętych z rana 
rozpraw, zdaje p. badeńczyk sprawę z 
drugiej części przedłożenia Rady szkolnej, 
a mianowicie, w jakim zakresie należy u- 
dzielać w szkolach ludowych nauki goografii 
i historyi ? 

Sekcya administracyjna przedstawia 
W sprawozdaniu Swojem zapatrywania co 
do rozkładu tej nauki na pojedyńcze klasy, 
co do sposobu nauczania i ilości udzielać 
się mającego materyału naukowego, i stawia 
konferencyi następujący wniosek do uchwa 
l-nia : 

„Wys. Rada szkolua krajowa zarządzi 
w krótkim czasie wydanie podręcznika do 
nauki geografii w szkułach ludowych tokiem 
indukcyjnym ułożonego, jakoteż wskaże odpo- 
wiedui podręcznik do nauczania historyi w 
zakresie 1 sposobie sprawozdaniem sekcyi 
wskazanym. 

P. Baranowski godząc się z wnio- 
skiem sekcyi i ze wskazówkami w sprawo- 
zdaniu jej zawartemi, wnosi jeszcze popraw- 
kę, aby przy nauczaniu historyi i geografii 
uwzględniono ustrój monarchii austryo - wę- 
gierskiej i dzieje panującego domu Habsbur- 
gów, tudzież aby każda szkola ludowa w 
miastach i większych miasteczkach miała 
krótką monregrafię miejscowości, któryby 
nauczyciel naukę historyi i geografii xoz- 
począł. 

Kouferencya przyjmuje wiosek sekcyi 
i pierwszą część wniosku p. Dąranowskiego, 
odrzuca zaś drugą część wniosku p. Para- 
nowskiego odnoszącą się do monografij ró- 
wnie jak wniosek p. Kowalówki co do ob- 
znajamiania dzieci z datami historycznemi 
i rocznicami. 

Z porządku dziennego zdaje ks. Wą- 
sikiewicz imieniem sekcyi naukowej 
sprawę z przedłożenia Rady szkolnej kra. 


w sprawie osobistej i po załatwieniu 


jowej, w jakich rozmiarach dałyby się uwzglę- 
Gnić w nauce szkolnej przedmioty prakty- 
czne, a mianowicie nauka uprawy roli, 
ogrodnictwa, sadownictwa i pszczelnictwa, 


| bóż ręcznych dia dziewcząt? 
| Po odczytaniu bardzo obszernego spra- 
| wozdania, które sprawozdawca ustnym je- 
| szcze popiera wywodem, przyjmuje konfe- 
| rencya wniosek sekcyi: w każdym okręgu 
szkolnym winien być zu staraniem Rady 
i szkolnej krajowej i towarzystw ogrodniczych 
` przynajmniej jeden wzorowy ogród szkolny 
i wraz z małą pasieką zaprowadzony. 
i Dalszym przedmictom obrad jest przed- 
i łożenie krajowej Rady szkolnej co do oży- 
„wienia nauki niedzielnej i najpruktyczniej- 
| szego urządzeniu takowej. Sprawozdawca p. 
Kowalówka imieniem sekcyi administra- 
cyjnej. Sekcya podając za powód niepowo- 
dzenia nauki niedzielnej okoliczność, iż lud 
nasz dnie świąteczne odwiecznym obyczajem 
raczej odpoczynkowi i chwale Bożej, niż 
pracy i nauce zwykł poświęcać, wnosi: na- 
uka powtarzania winna się odbywać w dnie 
i powszednie, dwa razy tygodniowo w godzi- 
Dach popołuduowych, z których jedna ma 
| przypadać w dniu od nauk wolnym. W miej- 
scąch, gdzie nie ma osobnych szkół żeńskich, 
należy jedaą godzinę dla dziewcząt, a dru- 
gą dla chłopców poświęcić, 
| Sekcya wnosi także ułożenie planu 
; naukowego w tej mierze, zaprowadzenie 
| odpowiednich książek i wyjednanie u sejmu 
| krajowego stałej remuneracyi dla nauczy- 


| cieli za udzielanie tej nauki. 

._ Ponieważ w rozprawie nad tym przed- 
| miotem bardzo wiele mowców do głosu się 
| zapisało, a wszyscy w zasadzie z wnioskiem 
'sekcyi się zgadzali, przeto uchwalono dla 
, skrócenia dyskusyi wybrać jeneralnego mow- 
| cę, któryby wszystkich zdanie wypowiedział. 
| Zgodzono się na p. Pająka, który przed- 
stawił niektóre wnioski w tej sprawie do 
; uchwały, które jednak przy głosowaniu u- 
padły, a tylko wniosek kowisyi utrzymał 
"nie w całości. 

i Imieniem wydziału wykonawczego re- 
,ferował jeszcze p. Baranowski o kilku 
| wnioskach pojedyńczych delegatów i okrę- 
„gów szkolnych. Z tych niektóre odesłane 
zostały do właściwych sekcyj, nad innemi 
, zaś przeszło zgromadzenie do porządku dzien- 
(nego. Konferencya zalatwiła tylko bez od- 
,Syłania do sekcyi wniosek p. Kropiwni- 
ckiego w sprawie urządzenia przy semi- 
,naryach 3 klasowej szkółki o jednym nau- 
 czycielu, w którejby uauczycielscy kandyda- 
„ci mogli się praktycznie do zawodu sposo- 
bić. Konforencya uchwaliła mianowicie wy- 
„razić życzenie, aby Rada szkolun postarala 
„SIę o zaprowadzenie takich szkółek. 
Posiedzenie zamknięto o godz. 347. 


"KO A RATĘ ZK EET TY A RAE 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Austrya- Węgry. Najjaśniejszy Pan 
raczył najłaskawiej zezwolić, ażeby w myśl 
ustawy z duia 9, kwietnia 1870 do pobie- 
| rania pensyj uprawnionym wdowom: a) po 
zwyczajnych profesorach uniwersytetów i 
fakultetów, po zwyczajnych profesorach nowo 
uorganizowanych, pod bszpośredniem kiero- 
wuictwem rządu stojących wyższych zakła- 
dów techuieznych i c. k. akademii sztuk 
pięknych, tudzież b) po nadzwyczajnych 
profesorach przy zakładach naukowych pod 
a) wymienionych — udzielano na przyszłość 
| dla pozostałych sierot dodatki na wychowa- 
(ne a to: ad a) po au zł. rocznie, a ad b) 
| po 60 zł. dla każdej osoby. 

— Wë 10 rozporządzenia ministe- 
ryaluego z d. 25. marca 1378 r. dozwolono 
ażeby do nauki w szkolach wydziało- 
wych używano książek przeznaczonych dla 
szkół realnych a to po komiec roku szkol- 
nego 187874. Obecnie zostało to zezwolenie 
| przedłużone na rok szkolny Lëns, z tą 
į jednakże uwagą, że w razie, gdyby dla po- 
szczególnych przedmiotów wykładanych w 
szkołach wydziałowych, istniały już osobne, 
przez ministeryum aprobowane książki, ua- 
leży zatrzymać takowe. 

— W załatwieniu pytania o dopu- 
szezeniu ukończonych słuchaczów 
pruwa do składania pierwszego ry- 
gorozum, bezpośrednio po ukończeniu 
pierwszego semestru, oznajmia rozporządze- 
nie pana ministra wyznań i oświecenia, że 
rozporządzenie ministeryalne z 9, sierpni: 
1862, oznaczające czas, w którym ukończe- 
ni prawuicy mogą być przypuszczeni do 
pierwszego rygorozum, ma być zastosowane 
i do tych słuchaczów prawa, którzy ścisłe 
egzamina pozdawali w myśl rozporządzenia 
miuisteryalnego z 15. kwietnia 1872 roku. 
W ten sam sposób mają być zastosowane prze- 
pisy rozporządzenia ministeryalnego z d. 9. 
sierpnia 1862 r. do tych słuchaczów prawa, 
którzy swe czterolecie kończą w półroczu 
zimowem; takich sluchaczów należy przy- 
puszczać do pierwszego rygorozum we trzy 
miesiące po ukończeniu ósmego semestru, 


3 


Pozostawia się jednak ocenieniu kolegium bezpośrednio po zamachu; przybyły do Ber- 
profesorów, o ile takich słuchaczów prawa | lina znacznie później niż zwykle, a na je- 


można przypuścić do pierwszego rygorozum 
we dwa miesiące po ukończeniu ósmego 
półrocza. 

— Jego ces. Wysokość Najdostojniej- 
szy Arcyksiąże Albrecht, będąc już szefem 
jednego pułku rossyjskiego, a to litewskiego 
pułku ułanów nr. 5, został obecnie — jak 
wiadomo — mianowany szefem drugiego 
pułku. 

Odnośne pismo Jego ces. Mości Ale- 
ksandra tak opiewa: „Jego ces. Wysokość 
Arcyksięcia Austryackiego Marszałka Al- 
brechta, mianuje się szefem pułku piechoty 
Wilmanstrand nr. 86, który odtąd nosić 
będzie nazwę: Pułk piechoty Wilmanstrand 
nr. 86 Jego ces. Wysokości Arcyksięcia Al- 
brechta Austryackiego * Wilmanstrand, któ- 
rego nazwę według zwyczajów przyjętych 
w armii rossyjskiej, nosi pułk piechoty nr. 
86, jest ufortyfikowanem miastem obwodo- 
wem w Finlandyi. Nominacya Najdostoj- 
niejszego Arcyksięcia nastąpiła w d. 15. b. 
m. w obozie pod Krasnem Siułem keło 
Petersburga. 

— Według węgierskiej Reform, ma 
sejm kroacki około 8. albo 10. sierpnia 
rozpocząć na nowo swoje prace, mianowicie 
uchwalić nowy podział adminisiacyjny kra- 
ju, organizacyi sądownictwa, ustawę 0 szko- 
łach ludowych, nowellę karną i prasową. 

— Ministerstwo spraw wewnętrznych 
ma być obecnie — wedle doniesień Refor- 
my — zajęte wypracowaniem ustawy o 
kumulacyi urzędów w jednej i tej samej 
osobie. 

— W Izbie deputowanych sejmu wę- 
gierskiego zgodzono się wreszcie na to, aby 
posiedzenia trwały od godziny 9 z rana do 
2 po południu. l 

— Vaterland powtarza z zastrzeżeniem 
wiadomość podaną przez dzienniki wiedeń- 
skie, że w ministerstwie wyznań i oświece- 
nia pracują nad uregulowaniem stałych płac 
dla duchowieństwa świeckiego, celem polep- 
szenia bytu  materyaluego duszpasterzy. 
Dotychczasowa najniższa kongrua, 300 zł., 
miałaby być podwyższoną na 800 i 1000 
zł. a płaca proboszczów w miastach miała- 
by być podwyższoną na 1200 i 1400 złr. 
Podział duchowieństwa na kapelanów, ko- 
operatorów i proboszczów miałby być znie- 
siony a natomiast zaprowadzony podział na 
proboszczów pierwszej i drugiej klasy. 

-- Pomiędzy innemi otrzymał także 
rząd austryacko-węgierski propozycyę rządu 
wielkiej Brytanii, mającą na celu zawarcie 
umowy co do zgodnego postępowania prze- 
ciw kapitanom okrętowym i okrętom w ra- 
zie zetknięcia się okrętów na pełaem mo- 
rzu. Zakomunikowano rządowi naszemu tę 
propozycyę z prośbą, aby wypowiedział w 
tej mierze swe zapatrywania. Rokowania 
dyplomatyczne są na razie tylko ku temu 
skierowane, ażeby wskazać zasady, na pod- 
stawie których mogłaby przyjść de skutku 
międzynarodowa ugoda. 


Niemcy. O rewizyi odbytej w mie- 
szkaniu ks. biskupa Namszanowskiego pisze 
Germania: „Do rewizyj odbytych w tych 
dniach przybyła nowa. W niedzielę wieczór 
przeszukiwano mieszkanie, zajmowane przez 
ks. biskupa Namszanowskiego. Policya kry- 
minalna wkroczyła w sile 12 ludzi całkiem 
niespodzianie do biskupa, i podzieliwszy się 
na oddziały po trzech ludzi, przeszukała z 
drobnostkową skrupulatnością biurko, szafy, 
komody, skrzynie, kufry i w ogóle wszystkie 
schowki aż do rur od pieca. Rezultat był 
prawdziwie okropny, ks. biskup bowiem mu- 
siał przy końcu potwierdzić, że nie znale- 
ziono nic takiego, coby zabranem być mo- 
gło Jak z upoważnienia urzędnika krymi- 
nalnego wypływało, przedsięwzięto rewizyę 
tę wskutek zamachu w Kissingen. A 
więc wysoki dostojnik kościoła katolickiego 
podejrzywanym jest o spisek z nikczemnym 
skrytobójcą Kullmanem. (zy uznają za po- 
trzebne podać światu powody takich zarzą- 
dzeń przeciw duchownemu, zajmującemu tak 
wysokie stanowisko w hierarchii kościelnej ? 
A zdawałoby się przecież, że podanie powo 
dów byłoby tu koniecznem, bo takie środki 
są zdolne dotknąć głęboko nawet najniż- 
szego z poddanych.“ ke 

— Kanonik gnieznieński, ks. Duliński, 
który zerwał solidarność z całą resztą du: 
chowieństwa katolickiego dyecezyi, ogłasza 
w niemieckiej Posener Ztg. pismo o zamachu 
na ks. Bismarcka, powtórzone skwapliwie 
przez Nordd. Allg. Zig. W pismie tem oświad. 
cza ks. Duliński, że nawet najsurowsza kara, 
jakaby mogła spotkać sprawcę zamachu, i 
żadue Środki prewencyjne nie zapobiegną 
złemu, w skrytości nurtującemu; a w końcu 
radzi, aby biskupi zebrali się ponownie w 
Fuldzie i wystosowali do wszystkich katoli- 
ków gorące słowa, któreby z sere dzikich 
zagorzalców wyrugowały ciemną, demoniczną 
potęgę. sj IR 

— Berlińska Post dowiaduje się, że 


dnym z tych listów dostrzeżono nawet uszko 
dzenia pieczęci. Wytoczono z tego powodu 
śledztwo. 

— Pan Lutz może odetchnąć swobo- 
dniej! Dr. Sepp powrócił wreszcie z swej 
podróży po Wschodzie i przybył już do Mo- 
nachium, prawda, że nieco za późno, bo po 
zamknięciu sesyi parlamentarnej. 


Francya. O nowomianowanych mi- 
nistrąch spraw francuzkich podają dzienniki 
następujące szczegóły biograficzne: Franci- 
szek Ernest, Henryk br. de Chabaud 
La Tour, jenerał francuzki, urodził się 
25. stycznia 1804 w Nimes. Ojciec jego był 
przeszło 30 lat reprezentantem departamentu 
Gard w senacie. Nauki pobierał Chabaud 
La Toux w szkole politechnicznej, w r. 1827 
został oficerem korpusu inżynierów, zwiedził 
Rossyę, brał udział w wyprawie angielskiej, 
gdzie dosłużył się orderu legii honorowej, 
brał czynny udział w pracach fortyfikacyi 
Paryża; od r. 1832 do 1843 był oficerem 
ordynansowym księcia Orleanu, któremu 
towarzyszył w wyprawach przeciw Antwerpii 
i Mascarze; od r. 1837 do rewolucyi luto- 
wej był członkiem senatu i należał do więk- 
szości konserwatywnej. W r. 1858 miano- 
wany jenerałem brygady odszedł w tym 
charakterze do Algieru; w 4 lata później 
został jenerałem dywizyi; w r. 1869 prze- 
szedł do rezerwy. Za cesarstwa był człon- 
kiem rady wychowania publicznego i rady 
centralnej kościoła reformowanego. Podczas 
oblężenia Paryża był inżynierem en chef a 
8. lutego 1871 wybrany został w departa- 
mencie Gard 60.000 głosami deputowanym 
do Zgromadzenia narodowego. 

Nowy minister skarbu Mateusz Bodet 
urodzony w r. 1817 w Charente, jest z za- 
wodu adwokatem. W r. 1848 wybrany de- 
putowanym Zgromadzenia narodowego, gło- 
sował z lewicą za wygnaniem książąt Or- 
leańskich, zresztą głosował zawsze z prawicą. 
W ogóle okazywał przychylność dla Bona- 
partystów i popierał politykę księcia prezy- 
denta, późniejszego cesarza Napoleona III. 
Po zamachu stanu był przez jakiś czas 
członkiem komisyi doradczej, później adwo- 
katem przy radzie stanu i trybunale kasa- 
cyjnym. W r. 1871 wybrany w departamen- 
cie Charente deputowanym Izby wersalskiej 
zasiadł w prawem centrum, głosował za 
zniesieniem banicyi książąt orleańskich, za 
uznaniem ich wyboru, za konstytucyą Riveta 
itd. Jest on także członkiem rady departa- 
mentu Charente. 


Hiszpania. Karliści zdobyli sztur- 
mem Cuencę. Jenerał Soria, który wyruszył 
z Madrytu na odsiecz oblężonemu miastu, 
przybył za późno. W połowie drogi w gó 
rach pod Santa Cruz stoczył on potyczkę 
z Karlistami, w której poniósł porażkę i 
cofnąć się musiał do Guadalaxara. Straty 
Karlistów pod Cuenca mają być znaczne. 
Telegram madrycki mówi o 40 zabitych, 
1000 rannych i 560 potłuczonych , zapewne 
przy szturmie, ale straty te, gdyby nawet 
rzeczywiście były tak wielkiemi, są niczem 
w porównaniu z korzyścią odniesioną. Do 
zwycięztwa Karlistów przyczynił się głó- 
wnie jen. Lizarraga, po forsownym marszu 
przez Niższą Aragonię połączył się on w Te- 
ruel z głównemi siłami Don Alfonsa, który 
z tak wzmocnionym oddziałem wykonał 
szczęśliwy atak na miasto i twierdzę. 

Sprawa republikanów bardzo źle stoi. 
Dowodem tego ostatnie drakońskie a zara- 
zem rozpaczliwe zarządzenia rządu Serra- 
ny. Z wielu stron donoszą o zaburzeninuch 
między ludnością. W Sarragosie i Lerida, 
w Barcelonie i St. Jago w Gallicyi wzbra- 
niają się mieszkańcy płacić olbrzymich po- 
datków ; w Oviedo w Asturyi wybuchł roz- 
ruch z powodu podwyższenia cen chleba. 
Powstanie robotników kopalni żywego sre- 
bra w Almaden dotąd nie przytłumione, a 
trwa już od kilku tygodni. Wreszcie Mau- 
rowie w Ceuta, w Afryce, zbuntowali się i 
szturmują tamtejsze więzienie kryminalne, 
w którem znajduje się kilkaset więźniów 
politycznych. W Murcyi czerwoni podnoszą 
znowu głowę i czekają tylko powrotu swo- 
ich przywódzców z Ceuty. 

W Guadalaxara wybuchła krwawa bój- 
ka między mieszkańcami i wojskiem. 

W Pampelonie dowódzca Larrainoras, 
wzbraniał się wykonywać rozkazy Morione- 
sa, którego nie chciał uznać swym przeło- 
żonym. Gdy zdania swego przeprzeć nie 
zdołał, wziął dymisyę, i obecnie panuje tam 
dzika anarchia. Władzę opanowali radykal. 
ni i wypędzają umiarkowanych z miasta. 

W St. Sebastian Loma rozbroił i roz- 
pędził całą kompanię z powodu niesubordy- 
nacji. 

Karliści w Nawarze otrzymali znowu 
4 działa stalowe, ulane w fabryce dział w 
Vera pod Durango. Siły ich obecne w pro: | 
wincyąch północnych, wynoszą 53.732 pie- 


Jisty wysyłane przez Bismarcka z Kissingen | choty, 1499 jazdy i 32 dział. 
Gazeta Lwowska Nr. 167, z dnia 24 lipos. 1874. 


— Urzędowe sprawozdanie madryckie | jesteśmy widzami najwspanialszego widowi- 


o upadku miastą Cuenca w Nowej Kastylii 
mówi: 

„Dnia 13. b. m. rano 8000 Karlistów 
pod wodzą Don Alfonsa uderzyło na przed- 
mieście Carretaria. Trzy pierwsze szturmy 
zostały odparte, ale następnie republikanie 
musieli opuścić przedmieście i cofnąć się na 
rynek w Cuenca. Dowódzca Yglesias odmó- 
wił poddania miasta, poczem ogień całą noc 
z podwójną natarczywością był prowadzony. 
Odparto cztery nowe szturmy. Dnia 14. ra- 
no Karliści po 56-godzinnym ogniu opano- 
wali miasto. Yglesias nakazał odwrót do 
twierdzy, ale przybycie 4000 nowych Karli- 
stów nie dopuściło wykonania tego zamiaru. 
Nie są jeszcze wiadome szczegóły poddania 
się załogi. Karliści dali hasło do łupienia 
irzezi. Rozmaite budynki spalono i wymor- 
dowano mieszkańców. Sądzą, że siły Karli- 
stów wynosiły 11,000 ludzi, którzy stali pod 
dowództwem Freisca, proboszcza Felixa i 
kanonika Villalain. Załoga straciła 150 za- 
bitych i 700 rannych.“ 

Depesza z Bayonne z 21. lipca mówi, 
że Don Alfonso zabrał w Cuenca 4 działa 
i 1000 jeńców. Miastu nałożył on kontrybu- 
cyę 3 milionów realów (750.000 franków.) 

— Don Carlos wydał 16. b. m. nowy 
manifest, w którym mówi że rozporządza 
znaczną, dobrze wyćwiczoną armią. Dalej 
powiada: | 

Wiara w siłę prawa, dała mi pr a- 
wo użycia siły. Przyrzekłem ocalić Hi- 
szpanię, albo za nią umrzeć. Słowa dotrzy- 
muję; pragnę zgnieść buntowników 1 uży- 
czyć ludom prawdziwą wolność. Zaspokoję 
religijne uczucia Hiszpanii i jej miłość dla 
prawowitej monarchii, Ale jedność katoli- 
cka nie wymaga religijnego podejrzywania, 
a monarchija nie wymaga despotyzmu. Nie 
będę nagabywał nabywców dóbr kościelnych. 
Pragnę wysłuchać głosu ludu za pośredni- 
ctwem prawnej reprezentacyi kortezów. Po- 
wołuję przyjaciół i nieprzyjaciół do boku 
mego. Jeśli bunt trwać będzie dalej, stłu 
mię go piorunami dział, a ci, którzy nie 
przyjmą dziś zgody, zmuszeni będą poddać 
się jutro prawu zwycięzcy. 


Mowa Nigry na obchodzie 
Petrarki. 


Mowę kawalera Nigry, pełnomocni- 
ka Włoch przy republice Francuzkiej, mia- 
ną niedawno w Vaucluse podczas obchodu 
500 rocznicy śmierci Petrarki, zapisują dzien- 
niki francuzkie z wielkiem uznaniem, z po- 
wodu sympatyj, jakie mowca wyraził dla 
Francyi. Na wstępie oświadczył Nigra, że 
komitet urządzający równocześnie uroczy- 
stość na cześć Petrarki w Arqua i Padwie, 
wybrał go swym reprezentantem na obcho- 
dzie uroczystości w Avignonie. Następnie 
mówił Nigra : 

„Włochy mogły były zamiast mnie wy- 
słać mężów, którzy większe położyli zasłu- 
gi około literatury i nauki, mężów pod ka- 
żdym względem  zasłużeńszych odemnie, 
Lecz za Alpami wiedzą, że nikt bardziej 
odemnie nie ukochał France! i jej słynnej 
literatury i że ja wśród zajęć innego ro- 
dzaju oddaję się wiernie i stale kultowi 
świętej poezyi. Kompetentniejsze głosy były- 
by podniosły znaczenie Petrarki jako wie- 
szcza, patryoty, męża stanu i uczonego; ja, 
moi Panowie, zakreśliłem zadaniu memu 
ciaśniejsze granice. Chcę Panom tylko po- 
wiedzieć, czem był Petrarka dla kraju, któ- 
ry miał szczęście być jego kolebką i grobem. 

My z tamtej strony Alp wychowani 
zostaliśmy w ostrej szkole niedoli. Przez 
wieki całe kroczyliśmy drogami nieszczęść 
i poniżeń Ucisk, rozbiór kraju, wewnętrzne 
niezgody, obce najazdy, brak ojczyzny, wszy- 
stko to musieliśmy znieść wraz z długim 
szeregiem nieszczęść, które trapią podbite 
i rozdarte narody. Nie dziwimy się więc, 
że Włochy okazały w ostatnich czasach 
wiele roztropności i politycznej dojrzałości. 
Staliśmy się rozumnymi, bośmy dużo cier- 
pieli. Czy wiecie Panowie, co w ciągu dłu- 
gich wieków naszego nieszczęścia było po 
Bogu jedyną pociechą wszystkich tych, któ 
rzy cierpieli, myśleli, wierzyli? 

Włochy przez wieki całe cierpiały, my- 
ślały i wierzyły ze swymi wieszczami, arty- 
stami i uczonymi. Z Danta Boskiej konedyt, 
z Śpiewów Petrarki czerpały całe pokolenia 
nedzieję, otuchę, pociechę. Ojczyzną, która 
wówczas do nas należała, byli nasi poeci, 
między którymi Petrarka pierwsze po Dan- 
tem zajmuje miejsce. Narody podobnie jak 
ludzie żyją nietylko rzeczywistością, lecz 
także ideałami i wyobraźnią. Poeci nasi, a 
przed wszystkimi Petrarka, stworzyli nam, 
którzyśmy rzeczywistości nie mieli, cenny 
skarb wiecznego ideału. 

1 właśnie teraz zawdzięczają Włochy 
swemu na Kapitolu uwieńczonemu wiesz- 
czowi sposobność przesłania wam Pano- 
wie, przez Alpy i morze swych życzeń ser- 
decznej przyjaźni. Dzięki pamięci Petrarki 


ska: zjednoczenia jednomyślnego dwóch na- 
rodów, w których płynie ta sama krew, 
które wychowane zostały w tej samej tra- 
dycyi sztuki i literatury i stworzone są, 
aby się wzajemnie rozumieć, szanować, ko- 
chać, które odtąd nie powinny między so- 
bą żadnej innej prowadzić walki, tylko spo- 
kojną i płodną walkę ducha, walkę, jaką 
w tej chwili tak chlubnie toczą, dobijając 
się każdy dla siebie, osobnemi, lecz zaró- 
wno uprawnionemi tytułami o jeniusz i na- 
tchnienie (Petrarki), Jeżeli bowiem Włosi 
byli tak szczęśliwymi, że Petrarka między 
nimi się urodził, ich językiem mówił i u- 
marł na ich ziemi, jeżeli Włochy natchnę- 
ły go pieśniami patryotycznemi, to Francya 
miała tę zasługę. że mu w tym zakątku 
Prowansyi, która była dlań drugą ojczyzną, 
przez długie lata dawała schronienie. Fran- 
cya też miała szczęście natchnąć go do jego 
nieśmiertelnej Canzoniere a to urokiem owej 
szczęśliwej kobiety, która wiecznie młoda 
i wiecznie piękna, ciągle żyje w pięknych i 
cudownych strofach, i która była przedmio- 
tem długich westchnień najwdzięczniejszej 
ze wszystkich muz. Lungo sospir della più 
dolce musa. 

Nie mogę i nie chę Panowie, ukrywać 
wzruszenia, jakiego doznaję, spoglądając po 
raz pierwszy na te miejsca, uświęcone Je- 
niuszem i pięknością. W duszy mej powsta- 
je wierny obraz obu błogosławionych cieni 
Petrarki i Laury; widzę, jak szczęśliwa ta 
para kroczy wolnym krokiem nad brzegiem 
rzeki Sorgue, czego porywający obraz dał 
nam poeta w swych Trionfe. A gdy sięgnę 
myślą w odleglejszą jeszcze przeszłość, jak- 
że mi słodko wspomnieć o świetnych po- 
staciach waszych, Panowie, przodków, wie- 
szczów i rycerzy, którzy we Włoszech zna- 
leźli drugą ojczyznę, i którzy w sprawach 
miłości odwoływali się do sądu dostojnych 
włoskich dam i jak Beatrice d'Este, Emilia 
z Rawenny, Hrabina Sabaudzka, margrabina 
Malaspina i magr. di Saluzza. Wiecie Pa- 
nowie, że był czas, w którym piękna wasza 
mowa używaną i pielęgnowaną była za Al- 
pami, i że wasi trubadurowie znachodzili 
we Włoszech słynnych często współzawo- 
dników. Królowie Sycylii uderzali nieraz 
w lirę prowansalską, a historya zachowała 
nam nazwiska i niektóre pieśni trzydziestu 
niemal włoskich trubadurów.. Nasze zamki, 
nasze miasta, odbrzmiewały pieśniami pro- 
wansalskiemi.. Dawne te, obydwom naro- 
dom wspólne wspomnienia, gościnności, przy- 
jaźni i pobratymstwa Jiterackiego odnawia- 
cie Panowie w dniu dzisiejszym serdecznem 
przyjęciem , jakie zgotowaliście reprezen- 
tantowi komitetu paduańskiego , jakoteż 
przyjaźną gościnnością, jakiej on doznał ze 
strony zacnego zastępcy waszego rządu. 

„Dziękuję Panom w imieniu moich 
współziomków, w imieniu komitetu, który 
mam zaszczyt tu reprezentować i w imie- 
niu dostojnego jego prezydenta senatora 
hr. Citadella i chciałbym być tłumaczem 
ich sympatyj i życzeń dla Panów. Ponie- 
waż atoli międzynarodowy charakter tej 
uroczystości daje mi dobrą sposobność, więc 
pozwólcie Panowie, abym Wam w imieniu 
Włochów i walecznego ich króla wyraził 
uczucia niezmiennej wdzięczności za szla- 
chetny udział Francyi w dziele naszego o- 
swobodzenia narodowego. W końcu przyno- 
szę do Avignonu i Vaucluse echo z Padwy 
i Arqua: przynoszę wspomnienie miejsc, na 
których Petrarka znalazł spokój w grobie, 
owych miejsc, na których żył i kochał, gdzie 
otrzymał natchnienie, i najczystszą, najsil- 
niejszą, najtrwalszą skłonność życia swego 
zostawił. 


KRONIKA. 


— W teatrze leinim ma Strzelni- 
er, którego budowę prowadzi znany w mieście 
naszem przedsiębiorca ciesielski p Schulz, 
jutro, w sobotę, na pierwsze przedstawienie 
daną będzie sympatyczna komedya w 3. aktach 
Bogusławskiego p. t. Stare wiarusy. 


Q.) Miejskie muzeum przemysło- 
we. W dniu oddania tej instytucyi do użytku 
publicznego ofiarował ks. Leon Sa pi eha kwo- 
tę 1000 złr. na budowę odpowiedniego domu 
na pomieszczenie tego zakładu. Na tenże sam 
cel ofiarowała hr. Izabella Dzieduszycka 
2000 złr. Z tym dodatkiem , że pierwszą po- 
łowę tej kwoty wypłaci w chwili rozpoczęcia 
a drugą połowę w chwili wykończenia budo- 
wy. Ks, Jabłonowski zobowiązał się raz 
na zawsze co kwartału dawać po 25 złr, hr. 
Russocki złożył 100 złr, a dr. Marceli Ma- 
dejski 25 złr. na cele budowy. 


Jesteśmy proszeni o sprostowanie mylnej, 
przez Gazetę Narodową w ostatniem Pokłosiu 
tygodniowem podanej wiadomości, że wstęp do 
muzeum za opłatą 20 centów jest za drogi 
dla młodzieży rękodzielmiczej, chcącej kształ, 
cić się na dobrych wzorach. dła ludności wiej. 
skiej i t. d.“ Otóż chcący się kształcig 
na wzorach, wystawionych w tem muzeum, ma, 


ją wstęp wolny codziennie pomiędzy go- 
dziną 8 a 11 z rana; młodzież zaś akademi- 
cka, tudzież młodzież rękodzielnicza zwiedza- 
jąca muzeum w celach nie ściśle naukowych, 
lecz tylko dla przyjemności płaci za wstęp 
tylko 5 centów a zgłaszać się może po 
bilety do prżełożonych swych zakładów nauko- 
wych, a względnie do przełożonych korporacyj 
rzemieślniczych, które to przełożeństwa na żą- 
danie otrzymują bilety po zniżonych cenach, 
W ostatnich czasach n. p. stowarzyszenie 
Gwiazda otrzymało dla swych członków 500 


takich biletów, Komitet muzeum ubolewa sam 
nad tem, iż na razie, z powodu niezbyt 
obfitych funduszów, nie jest w możności 


znieść zupełnie opłaty za wstęp. 

burza nawiedziła miasto 
nasze wczoraj okoła godziny 8 z wieczora. 
Wśród demonicznego wichru lał deszcz taki 
rzęsisty, że za kilka minut woda na ulicach 
napełniwszy kanały płynęła formalnemi rzeka- 
mi. Pełtew mocno wezbrała, nie wiadomo jed- 
nak, czy poczyniła jakie szkody na przedmieś- 
ciach. Zdaje się, że właśnie nad miastem na- 
szem oraz północno - wschodnią jego okolicą 
skutkiem zetknięcia się dwóch, przeciwnym wia- 
trem pędzonych nawałów chmur, nastąpiło 
przerwanie tychże. Fizyognomia Lwowa aż wy- 
świąteczniała dziwnie po tej generalnej ką- 
pieli! 


— Nawalna 


* Tragiczny wypadek. Wczoraj rano 
hotel krakowski był widownią wypadku tragicz- 
nego. Klara Schenk, dziewczyna dziewiętnasto- 
letnia, córka tutejszego podmajstrzego murar- 
skiego, służąca za pokojówkę u pewnego pań- 
stwa, ze wsi do Lwowa przybyłego, wczoraj 
około godziny dziewiątej z rana w pomieszka- 
niu tegoż państwa w hotelu krakowskim, 
w sposób dotychczas jeszcze nie całkiem wy 
świecony, została zastrzeloną. 2 dochodzenia, 
bezzwłocznie przez policyę i komiss e sądową 
przedsięwziętego, okazało się tylko, że najpraw- 
dopodobniej służący u tego samego państwa, 
14 letni Dmytro Michnowski, nieostrożnie ba- 
wiąc sią rewolwerem sześciostrzałowym służbo- 
dawcy swego, nieszczęście to spowodował, Z tej 
też przyczyny uwięziono go bezzwłocznie i 
wdrożono Śledztwo karne w tej sprawie. 


Niebezpieczny opryszełk, W 
Smęgorzowie, w Dąbrowskiem, aresztował żan- 
darm przy pomocy mieszkańców dwóch złoczyń- 
ców, których ścigał po świeżo co dokonanym 
rabunku w pewnym sklepie Dąbrowskim. Gdy 
jednego z nich, Marcina Kordulę, okuwał w 
łańcuszki, zuchwały opryszek wydobył nagle 
rewolwer i dwa razy strzelił do  żandarma. 
Na szczęście jedna kula odbiła się cd zegarka, 
druga zaś przedziurawiła tylko mundur. Ró 
wnocześnie z wystrzałem rzucił się Kordula na 
Żandarma, chwytając jego karabin. Żandarm 
dobył szabli i ranił Kordulę w głowę, nie mógł 
wszakże przeszkodzić jego ucieczce. Strzelił 
wprawdzie za uciekającym rabusiem , ale strzał 
chybił, Kordula należy do bardzo niebezpiecz 
nych rabusiów; w roku 1871 zbiegł on z wię 
zienia, 


*Kradzież ciężarków do wagi de- 
cymalmej Juliana Laszkiewicza i Franciszka 
Molitoris, czeladników szewskich, którzy przed 
kilkoma dniami w sklepie pewnym skradli cię- 
Żurki do wagi decymalnej wartości 2 zł., przy- 
trzymano przy sprzedaży tychże i oddano do 
sądu, 

«ję Piorun zabił dnia 16. b, m. zrana 
szesnastoletniego chłopca Józefa Strzyżowskie- 
go z Jurowiec, w starostwie Sanockiem, gdy 
uchodząc przed burzą pędził z pastwiska woły; 
zabił też jednego wołu, tak bowiem był silny, 
że na zabitym chłopcu odzienie spalił do 
Bzczętu. 

¿“x Poszukiwana Ahafia Skicko, wło- 
ścianka z powiatu Horodeńskiego, która bez 
wieści znikła była z domu mężowskiego, po 
kilkuduiowej włóczędze wróciła do domu. Usta- 
ją więc wszelkie podejrzenia, jakie wyraziliśmy 
o tym wypadku. 


x, Samobójstwa. W nocy na 4. b. 
m. powiesiła się Brzeźnicy, w starostwie Stryj- 
skiem, żona gospodarza z Bratkowiec Magda- 
lena Pretułowa. Przyczyna samobójstwa niewia 
doma, zaś dnia 19. b. m. 20-letni Feliks Li- 
tyński, syn obywatela w Mościskach poderznął 
sobłe gardło. Udzielono młodemu samobójcy na- 
tychmiast pomocy lekarskiej, dotąd wszakże nie 
można orzec stanowczo czy rana da się wyle- 
czyć. I w ostatnim wypadku przyczyna samo- 
bójstwa nie jest wiadomą. 

xl, Zabójstwo. W nocy 17. b. m. 
włościanin z Serafiniec, w starostwie Horodeń- 
skiem, Jurko Łucyk w swej chacie zabił wśród 
sprzeczki gospodarza Piotra Bereżańskiego. Tak 
zabójca jakoteż zabity w chwili zbrodni nie 
byli trzeźwi. Łucyk został uwięziony. 

x; Za odznaczenie się podczas 
powodzi dnia 1, kwietnia b. r. w Tłumaczu 
pod Dobromilem i wyratowanie z narażeniem 
własnego życia tonącego Bazylego Wojtowicza, 
c. k. nadstrażnik skarbowy Jan Farkas w Do- 
bromilu otrzymał imieniem Namiestnictwa uzna- 
nie na piśmie. 

x x Pożary. W nocy na 29. czerwca 
zgorzała chata włościanina Józefa Zygadły w 
Diewiechowie, w starostwie Tarnowskiem. Nie- 


ubespieczona szkoda wynosi 100 złr. Przyczyna 
pożaru niewiadoma, 

W Brodkach, w starostwie Lwowskiem 
dnia 29. czerwca nieostrożny strzał z pistoletu 
Marcina Peschka wzniecił pożar, który pochło- 
nął budynki mieszkalne i gospodarskie trzech 
włościan. Nieubezpieczona szkoda wynosi 937 
złr, Przeciw winnemu  zarządzono śledztwo 
karne. 

Z niewiadomej przyczyny wybuchł dnia 
7. b, m. w nocy ogień w stodole dworskiej 
w Ryglicach, w starostwie Tarnowskim, i obró- 
ol w perzynę tę stodołę, Szkoda ubezpieczo- 
na wynosi 250 złr. 


— Wielmożny Pan Ul. 
mik. Mamy przed sobą kopertę listu, jaki 
onegdaj otrzymała tutejsza księgarnia Polska, 
zaadresowaną dosłownie: „Wielmożny Pan UL 
Kopernik, właściciel księgarni Polskiej we Lwo- 
wie,“ Imiennik wielkiego astronoma zapewne 
ztąd powstał, że w mowie będąca księgarnia 
w poleceniach swej firmy uprasza o zgłaszanie 
się do niej pod adresem: „Księgarnia Polska 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 12, — Podobnie 
pocieszny adres, ile sobie przypominamy, nosił 
przed kilku laty list, przesłany do zarządu 


Koper- 


Zakładu Ossolińskich; brzmiał bowiem ten adres: ` 


„Do Wielmożnej księgarni Braci Ossolińskich 
we Lwowie“. 

— ©Okropny Wypadek zdarzył się w 
tych dniach w włości węgierskiej Lapistya, w 
komitacie Kolesa. Siedmioro dzieci włościań- 
skich, zbierających poziomki w lesie i zasko- 
czonych burzą, schroniło się pod drzewo. Po 
chwili piorun ugodził w to drzewo i wszystkie 
pozabijał. 


— Biedny pleban Hanthaler, któ- | 


ry — poczciwina — jak piłat w Credo za- 
plątał się w sprawę Kullmanna, przy opuszcza- 
niu więzienia śledczego zapomniał zabrać z so- 


ba Souvenir, który na pamiątkę pobytu swego | 


w Kissingen kupił sobie tam jeszcze przed za- 
machem Kullmanna, Gdy sędzia na 
przypomniał mu, ażeby zabrał sobie tę pamiąt- 
kę, Hanthaler, niecierpliwy byle co rychlej wy- 
dostać się z fatalnych murów, podziękował mu 


za to przypomnienie, lecz książki nie wziął, 
powiadając, że już inną odnosi z Kissingen 
„pamiątkę“, której póki Życia nie za- 


pomni ! 


— Ostatni pożar w Konstanty- 
nopolu na przedmieściu Galata, obrócił w pe- 
rzynę 500 domów i magazynów kupieckich, 
z których zaledwie 10 było ubezpieczonych. 
Mnóstwo rodzin z klasy wyrobniczej straciło 
cała mienie. Ogień wybuchł przy ulicy Kumui- 
dźi i rozszerzył się w trzech kierunkach, Nie- 
przebytą taroą stanął nawałowi płomieni dopie- 
ro wysoki mur ogniowy kościołą ormiańskie- 
go, przy którem też pożar stłumiono. Zgorza- 
ła łaźnia turecka, oraz wiele kawiarń i restau- 
racyj. Ogień nie byłby może przybrał tak ol- 
brzymich rozmiarów, gdyby na samym począt- 
ku nie ogarnął dwóch magazynów  spirytuso- 
wych, które paliły się następnie z taką gwałe 
townością że płomienie wybuchały wyżej są- 
siednich minaretów. Wśród pożaru zdarzyło 
się także kilka wybuchów gazu i prochu, 

— Angielskie Towarzystwo mi- 
syjne, którego celem jest nawracanie żydów, 
jak się dowiaduje Czas, zamierzyło ustanowić 
misyę także w Krakowie, i już przysłało tam 
agenta swego p. Rappaporta, pochodzącego z 
Litwy, neofitę anglikańskiego, Misya podobna 
istniała już dawniej po Krakowie, mianowicie za 
rządów rzeczypospolitej krakowskiej, lecz później 
została zwinięta. 

— Amerykański pojedynek z tra- 
giczną katastrofą odbył się w tych dniach w 
Wiedniu, Ofiarą jego padł 20-letni akademik 
i ochotnik jednoroczny Leopold Ritt. Kochał 
się on w młodej panience, a pragnąc  podzie- 
lić się swem szczęściem, zapoznał z nią także 
przyjaciela swego. Wkrótce jednak spostrzegł, 
że 1 ten jego przyjaciel zakocnał się w dziew- 
czynie. Nie widząc innego wyjścia z  tragicz- 
nej kolizyi pomiędzy miłością kochanki a przy 
jaciela zgodzili się młodzi ludzie na amerykań- 
ski pojedynek. Los nie sprzyjał Rittowi, Wy- 
ciągnąwszy czarną gałkę nieszczęśliwy młodzie- 
niec dnia 19. b. m. zastrzelił się w Pra- 
terze. 

8 — © wielkim pożarze nafty dono- 
si telegram zaatlantycki, Dnia 11. b. m. pod- 
czas nawalnej burzy uderzył piorun w składy 
oleju skalnego Towarzystwa kolei „Erie“ w 
Weesawken i wzniecił pożar, który trwa je- 
szcze ciągle. Szkoda, jaką zrządził, wynosi oko- 
ło 800.000 dolarów. 

— Ślub nieudany na scenie odbył 
się niedawno w jednym z teatrów północno- 
amerykańskich, w Sigeney, w Stanie Jowańskim. 
Grano jakąś czarodziejską sztukę, po skończe- 
piu której aktorowie, którzy grali koczanka i 
kochankę, pan Artur Lacroix i panna Etta 
Frelding, tak jak byli ubrani w kostium czaro- 
dziejskim, połączeni zostali przez burmistrza 
miasta węzłem małżeńskim na seryo wśród prze- 
ciągłych oklasków publiczności. 


— Firma wiedeńska ,„„Blilidorn* 
o której przeniewierczej upadłości już  donie- 


śliśmy, uważaną była aż do ostatniej chwili w Wywóz trzody 


rozstaniu ` 


4 


marza, rzetelnością doszedł do posiadania wiel- 
kiego magazynu bławatnego, powszechnie był 
| poważany i wielki miał kredyt. Teraz dopiero 
| okazuje się, że Blühdorn już przed rokiem 
' zfałszował był weksel na 3000 złr,, i ża odtąd 
' dopuszczał się oszustw na taką skalę, iż ogól- 
' na suma, jaką przeniewierzył ze szkodą swych 
| wierzycieli, znacznie jest większą niż 200.000 
złr. Umknął on prawdopodobnie z swą kochan- 
ką do Ameryki. 


NOTATKI LITERACKO - ARTYSTYCZNE. 


| 
| 
| — Delegaci komisji dla dziejów 
| sztuki krakowskiej Akademii Umiejętności, pp. 
| Wład. Łuszczkiewicz i Maryan Sokołowski w tych 
| dniach wyjeżdżają do Wielkopolski w celu dokła- 
| dnego rozpoznania zabytków architektury i epoki 
| romańskiej w okolicy Kruszwicy i Gniezna, tu- 
| dzież budowli na ostrowiu Lednickiego jeziora, 
których znaczna część jest już odkrytą, 
| — W teatrze letnim na Strzelni- 
cy pierwsze przedstawienie ma być dane już ju- 
tro, w sobotę. Ceny miejsc w tym teatrze, jak 
się dowiadujemy, będą bardzo przystępne, aże- 
by z widowisk korzystać mogła najszersza pu- 
bliczność. 
| — P. Aleksander Zarzycki, znany 
(wirtuoz i kompozytor, dyrektor warszawskiego To- 
warzystwa muzycznego, poślubił d. 16, b. m. 
| w Warszawie panią Franciszkę z Leskich Pru- 
| szakową, 

— © obelodzie jubileuszu Pe- 
trarki d. 18, b. m, już nadchodzą telegramy 
z wielu miejscowości włoskich tudzież z Awinio- 
nu, Uroczystość, jaka się w Awinionie odbyła, 
podług telegramu z Paryża, miała charakter poli- 
tyczny. Reprezentant Włoch, p. Nigra w mowie 
okolicznościowej podniósł sympatyczny stosunek 
| ojczyzny Potrarki z Francyą oraz żywy zawsze 
udział tej ostatniej w doli i niedoli Włoch. 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


| 

| 

| PRZEGLĄD HANDLOWY. 
| RL 

| 

| 

| 

| 

| 


Lwów, dnia 20. lipca 1874. 
Oryginalne sprawozd. Gazety Lwowskiej. 


(Dokończenie.) 


| W handlu zbożowym zmniejszył 
| sig obrót a ceny były liche. Chociaż skoń- 
czył się już targ zbożowy w Lipsku, nie 
mamy pewnych dat o zbiorach różnych pro- 
duktów, raz dla tego, że żniwa w Niemczech 
opóźniły się prawie o trzy tygodnie a po- 
wtóre dla tego, że znaczniejsze firmy zbo- 
żowe z północnych Niemiec nie jawiły się 
ina tym targu. 
| Z iych tedy przyczyn nie mogły się 
rozwinąć ani handel spekulacyjny ani popyt 
| dla miejscowej potrzeby, oparty na realnych 
(podstawach. Pomimo to, wymiana zdań i 
nawiązanie stosunków handlowych, przyczy- 
niły się do tego, iż są liczne zamówienia 
na próbki zboża galicyjskiego. W ogóle 
skonstatowano, że konsumenci niemieccy li- 
| czą na mniej wydatne plony, co niezawo- 
| dnie ma dla nas swoje znaczenie, W Ga- 
| licyi, w ciągu ostatnieh dni 8, osłabł zna- 
cznie handel zbożowy; przyczyną tego są 
bardzo pomyślne wiadomości o stanie zasie- 
wów w Rossyi i Gralicyi. Znaczne dowozy 
z Rossyi były tylko w Brodach, mniejsze 
| w Podwołoczyskach, a wcale nieznaczne szły 
na Husiatyn do Tarnopola. Transporty zna- 
czniejsze zboża rosyjskiego skierowane były 
przedewszystkiem do Galicyi, mniejsze do 
Szlązka i Morawy. Co się tyczy szczegó- 
łów w handlu zbożowym, zanotować wypa: 
da, że pszenica w tygodniu ubiegłym 
nie miała wielkiego powodzenia na targach; 
zakupowano tylko tyle, ile potrzeba było 
na zaspokojenie potrzeb miejscowych. Na 
żyto był cokolwiek większy popyt, obrót 
jednak był mniejszy, aniżeli w tygodniu po- 
przednim. Jęczmień był poszukiwany 
na niektórych targach galicyjskich. Owies 
utrzymał się w cenie; mniejsze trans- 
porty odeszły do Niemiec. 

Bydła rzeźnego przywieziono kole- 
ją Lwowsko - Czeraiowiecką ogółem 1398 
sztuk wołów i wysłano je natychmiast do 
Oświęcima i Wiednia. Na stacyach kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej nadano do wywo- 
zu: w Kołomyi 67, w Bukaczowcach 65; w 
Śniatynie 95; w Hliboce 40; w Haliczu 50; 
w Łużanach 615; w Czerniowcach 100; w 
Suczawie 326; a w Hadykfalwie 40 sztuk 
wołów. Kolej Karela Ludwika wywiezła z 
swego obrębu ogółem 571 sztuk wołów 1 
66 cieląt a to: z Ożydowa 60, z Podwo- 
łoczysk 58, z Tarnopolu 362, z Zborowa 
91 sztuk wołów az Dębicy 10, z Sołotwiny 
56 cieląt. Koni wywieziono: ze Lwowa 17, 
z Podwołoczysk 6 a z Tarnopola 38 sztuk. 
chłewnej wynosił: w 


kołach handlowych za godną zupełnego zaufa- | Tarnopolu 346, we Lwowie 205, w Podwo- 


nia. Jej szef, Bliihdorn, który z ubogiego kra- 


|łoczyskach 1108 a w Brodach 785 sztuk. 


W ciągu zg złego tygodnia przewieziono na 
Lwów do Rossyi 4600 centnarów węgla 
z kopalni Louisengliick na pruskim górnym 
Szlązku. 


— Dochód kolei Karola Ludwika 
wynosił od 12go lipca do 18. lipca br, 252,541 zł. 
72 et, w roku zeszłym 228,637 zł. 55 ct, od 1. 
stycznia do 11go lipca b. r. 6,956.484 zł, 61 ct. 
w roku zeszłym 4.869,953 zł. 69 ct. — Ra- 
zem w roku bieżącym 7.209.026 zł. 33 ct. 
w roku zeszłym 5.098,591 zł. Z4et, w.a. 


OSTATNIA POCZTA. 


Provineial - Correspondenz nadmienia o 
serdeczności spotkania się cesarza Wilhelma 
z królem Ludwikiem Bawarskim i dodaje, 
że duch narodowy króla, który z właznego 
wielkomyślnego popędu przyłożył rękę do 
utworzenia cesarstwa Niemieckiego, udowo- 
dnił się we wszelakich doświadczeniach i 
zupełną daje rękojmię, iż Bawarya zawsze 
gotową będzie popierać zadania narodu nie- 
mieckiego. 

Ten sam dziennik z powodu oświadczeń 
rządu angielskiego o usunięciu się od udzia- 
łu w konferencyi brukselskiej, jeśliby miały 
się tam odbywać narady o wojnie morskiej, 
nadmienia, że z Petersburga nadeszła od- 
powiedź, w której ks, Gorczaków stara się 
uchylić wątpliwości angielskich mężów sta- 
nu, chcąc się zapewnić co do udziału An- 
glii w konferencyi. 

Mac-Mahon oświadczył wczoraj 
wielu deputowanym, że odrzuca wnio- 
sek Póriera, gdyż ten zdolny jest przy- 
nieść wyłącznie zwycięztwo republikanom 
i odłączyć prezydenta od konserwatystów, 
z pomocą których pragnie on rządzić. Za- 
pewniają dalej, że rząd oświadczy się prze- 
ciw wnioskowi Póriera i zażąda uchwa- 
lenia żądanych już przez ministra Fourtou 
w komisyi konstytucyjnej ustaw. W razie 
odrzucenia wniosku Póriera lewica postawi 
wniosek rozwiązania Zgromadzenia narodo- 
wego, rozpisania nowych wyborów na dzień 
6. września, zwołania nowego Zgromadzenia 
narodowego w dniu 28. września. 

Grupy lewicy Zgromadz. narod. 
zbierają gorliwie podpisy pod wniosek roz- 
wiązania Zgromadz. narod. w razie odrzu- 
cenia wniosku Póriera. 

I Evénement mniema, że jen. Cha baud 
Latour usunie zaraz prefekta Niższych 
Pyreneów Nadaillaca, jako sprzyjającego 
Karlistom. 

Z Petersburga 18. lipca donoszą: 
Na miejsce teraźniejszego ambasadora 
w Londynie, hrabiego Brunnowa, nazna- 
czony został hr. Szuwałow. Na miejsce 
hr. Szuwałowa mianowany zostaje jenerał 
Potapow, dotychczasowy jenerał gu ber- 
nator wileński. Wesele W. księcia 
Włodzimierza z księżniczką Maryą Meklen- 
burgską odbędzie się 25. sierpnia w Pe- 
tersburgu. 

Z Madrytu donosi telegram 22. bm. 
Brygadyer Lopez oswobodził 700 żołnierzy, 
wziętych w niewolę w Cuenca, ujął także 
siedmiu oficerów karlistowskich wraz z ich 
dowódzcą, zdobył broń, amunicyę i zapasy 
wojskowe. 

Król duński jedzie temi dniami do 
Islandyi na obchód tysiącletni zajęcia tej 
wyspy przez Normanów norwegskich. 

Ministrowie rumuńscy Katardżiu 
i Boeresko otrzymali wielki krzyż orderu 
korony żelaznej; minister Kantakuzeno i 
agent rządu rumuńskiego Kostaforu wielki 
krzyż orderu Franciszka Józefa. 


Telegramy Gazety Lwowskiej 


Petersburg, 24. lipca. Mini 
ster publicznego obrotu, Bobr yński, 
uwolniony został na własną prożbę z tej 
posady. Arcyksiążę Albrecht powrócił 
z Moskwy. Przed osobną sekcyą senatu 
rozpoczął się proces przeciw dziesięciu 
młodzieńcom i dwom kobietom o rozsze- 
rzanie rewolucyjnych proklamacyj. 

Wersal, 24. lipca. Po oświadczeniu 
Cisseya, danem w imieniu rządu, że rząd 
obstaje przy organizacył siedmioletnej wła- 
dzy marszałka Mac - Mahona, odrzuciło zgro- 
madzenie wniosek Periera 374 głosa- 
mi przeciw 888. Trzystu deputowanych po- 
stawiło wniosek rozwiązania Zgromadzenia; 
nagłość tego wniosku odrzucono 369 gło- 
sami przeciw 340. Po załatwieniu budżetu 
nastąpi zapewne odroczenie posiedzeń. 


| Odpowiedz. redaktor: Władysław Łoziński. 


Przyjechali do Lwowa 


23. Lipca 


Hotel Žorža 
Pp. Czajkowski Wład., obw., z Medwedowic. 
— Heureux Alfors, obw., ze Sławonii. — Horo- 
dyski Kornel, obw., z Tłuścienka. 


Hotel Europejski, 
P. Bartkowski Ant., ze Sambora. 


Motel Gugłelszi : 

Pp. Bawarowski hr. Włodz.*ze Strussowa. — 
Cywiński Mieczysław, obw., z Telatycz. — Rylski 
Henryk, obw., z Dlużniowa. — Skibinowski Bro- 
nisław, obw., z Podola ros. 


| 


Hotel Kuhna: 
P. Jarosławski Ant., obw., z Pnitomyty. 
Hotel Warszawski: 
P. Kortnowski Dominik, obw., z Jaworowa. 
Boier 
Pp. hr. Łoś Karol, obw., z Kolmatycz. —- 
Lewandowski Tytus, z Truszczawca. 


irazowzich 


<bdieczywił Ac BMÓWIE 


dnia 28. Lipca 
Pp. hr. Badeni St, obw., do Radziechowa. 
— Mycielski Franciszek, hr., obw., do Krakowa. 
Bronicki Juliusz br. do Stryja. — Heydel Erazm 
br., z Berenian. — Wilczek Henryk, obw., do Sa- 


Spostrzeżenia nisteorolegiczua. 
H 


s dnis 24 Lipca 197 
Psysbromcti suchy 17:50. 
Puzchrometr wilgotuj 1700, Pirężacić par; 146 
“ilas 95  Zaobienrzónie 9 Wizi WS. 
Q:ox 10 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 253 
mm 


zatr 734,/mm. 


KOCE 


Pociągi kolejowe: 
Przychodzą : 


na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz. 
57 min. rano; z Qzerniowiec: o 10. godz. 
18 min. w nocy, 4 godz. w nocy i 3. godz. 
5. min, po południu z Podwołoczysk i Bro- 
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3 
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 


czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8 godz. 45 min. rano, 


odchodzą : 
do Krakowa: o 5. godz. 5 in. rano, b, godz. 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min, w nocy; 
— do Czerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano, 


11. godz, 48 min, w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w południe, 10. godz. w nocy i 6, 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8, godz. 20 min. po pelud. 


Z Podzamcza: 


odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o 
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Jm Namen Sr. Majejtit des Kaijers! 
maż E £ £andesąqoriht alg YQreğgeriht in 
Wien bat auf Antrag der É E Staatsannalt= 
jchajt erfannt, bab Der Gnbalt Des in der 
gumnnier 10 Der ABodhenjbrijt „Der Motte 
vom i2 Juli 1574 enthaltenen Auijabes mit 
der Meberjdrijt „Baron Kupu” das Vergeben 
nab $$. 491, 493 St. (6. imb Mrt. V des 
Gcjebes vom 17. December 1567, N. G. BL 
Jr 5 ex 1563 beqtimde, und es wird nad $ 
Ai SŁ P. O. bas Berbot der MWeiterver- 
bety neier Drudidrijt ausącjprochen 

ien. am 15. Suli IS74. 

śweittenbiler su. p. Thallinger m p. 


maś £ É £anbesgerichi als Prekgeridt 
in Prag, bat ont Antrag der TL Staats! 
anwaltjchajt in Folge des Bejthlujeg vom 9. 
Quli 1874 B. 21566, gu Rept ertannt : 

Der gnhalt des Artitef(s mit der Auf=" 
idrijt: „Die Regierung amd vie ungarantitten 
Babnen” enthalten in der geitfchrijt „Prager 
Bant- und Handelszeitung” Xr. 55 vom 4. Zuli , 
1574, begründet der Tbatbejtand des Werge- 
pens gegen die ójjentliche Ruhe und Ordnung 
nach $. 509 St. (G. unb eg wird das objective 
Verfahren eingeleitet, unter alciebzeitiger Veftä- 
tigung Der verfügten Wejehlagnabnie auf Grum 
der $$. 450 imd 403 Gt. P. D. bie Weiter- | 
verbreitung ` beier Drudjeprijt verboter and 
Die Wernichtumg der mit Befehlag beleaten Erem: | 
plare verordnet. 
(2535) i 
Das E f. R als Preggericht in 
Górz bat auf Antrag der LE Staatsanwalt- 
ihajt in Folge BejhluBes vom 15 guli 1874, 
A 8588,347 D., au Necht erfannt: 

Der Aubalt des Leitavtite(g mit der Muf- | 
jebrijt „I clericali“ beginnend mit ben Worten | 
„l beni deila terra“ und endend mit jenen 
„ul più completo abbrutimen'o!“ in Der: 
Beitfehrift Lis nzo“ Nr 55 vom 11. uli 
beqriindct den Thatheftand des Vergehens nach | 
§. 302 St. © und mird daher unter glelchzci: | 
tiger Nejtatigung der verfügten Refchlagnabue | 
auj Grund deg $. 36 des P- ©. up des$ 493, 
St Y. D. die wWeiterverbreitung diefer Drud- 
jebrij verboten. ? 

Taa f É Sambdes: ale Prekgeriehi in 
Triefi, bat auf Antrag der E E SGtaaganmwalt- 
fchajt in Folge des Bejehluges vom i3 juli 
1874 Q 7405562, zu ed erfannt: 

Der gnbalt des Leitartifels mit der Muf- 
fchrift „AL Tudirizzo, del Sigaor Ministro di 
stampa Dr. Giuseppe Unger“ md ben ne 
fangóworten „Kleinliche 2dndten " — „II Sig. 
Barone Ceschi *. enthalten in der Zeit: 
fbrijt „La nuova Gazzetta di Triestes Mr. 6 
vom 7. Juli 1874, gedrudt in Trieft bei Belo 
d Paftori, begründet den Thatftand des Ber- 
geheng der Aujwiegelnug nah $. 300 St ©. 
una wird daher unter gleichzeitiger dejtótigqung 
der verfügten Riejchlagnahme auf Grund des 
$. 405 SŁ Ś O. amo 90 Dea 3 ©. Dic 
weiterwerbreltnną Meier Drudjeprijt verboten. 


(6507 1—3) Editt. 
8. 255. Von Dem É E Bezirfsgerichte 


(2525 1 


jei am 24. Piai 3% Q Frm Geor Miun 


sort! E È Strcisgeriehie nach Borjebrijt der Concurs- ; wurde unter einem der Termin zur $ejtjegung 


net. t. E Conjultations-prototolijt zu Weidho: | ordumg, bei Vermeidung der in derjelben an- der erleichternden Bedingungen auf den 16. 


fen an der)bbs ab intestato geftorben, da dem 
Gerichte der Nujentyait der erbl. Toter Anna 
Minusert wabrjcheinfih wereblicht an Jafob 
Pidatty umbełannt ift, jo wird Diejelbe aujge- 
fordert, fih Cimen einem Jahre von dem une 
ter qejebten Tage an bel diejem Gerichte zu 
melden mnd die Erbrserflänmg anzubringen, 
widrigenjalis de Werlajjenjchajt mit die fich 
meldenden Erben um für fic auğgefttelten Cu- 


rator $. lmtarath Glück abgehandelt merden 


wiirde. 

Waidhofen ax Der Ybbs, den 36. Jili 1374. 
(25361 1) głoszenie. 

L 882. Prezydent c.k. Sądu krajowo: 
wego wyższego w Krakowie reskryptem z 
dnia "4. Lipca 1874 do L. 3836. mianował 
przewodni. zącym Trybunału Sądu przysię- 
głych na czwartą kadencyą przy e. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie przełożonego c. k. 5ą- 


du krajowego dla spraw karnych c.k. radcę 


Sadu wyższego Jakóba Bołoz Autoniewieza, 
zastępcami o, i, radeów Sądu kraj Stanisława 
Antonieg>  KMorczyńskiego 
Karela Ibuera i Mi- 
30L ustawy 


Skrzyszowskiego 
Karela kokowskiego, 
chata LiSkiewisza, co w myśl $ 


|z dnia 2%. Maja 1873 podaje się du wia- 


domości z nadinienieniem, że czwarta kaden 


| cya Sądu przysięgłych rozpoczyna się po- 


siedzeniem jawnem dnia l. Września 1874 
o godz. 9. rano w gmachu sądowym przy 
ulicy poselskiej w sali na pierwszem piętrze. 
Z Prezydysm c. k. Sądu krajowego dia spraw 
karnych. 

Kraków dnia v0 Lipca 1874. 
3) Demi kat 

L. 913. Celem obsadzenia opróżnionej 
posady c k. sędziego powiatowego w Strzy- 
żowie w VHI. randze, roczną płacą 1400 zł. 
w, ae i dodatkiem aktywalnym w rocznej 
kwocie 140 zł. w. a. rozp:suje się konkurs. 

(biegający się o tę posadę, mają wnieść 
podania swoje do prezydyum c. k. sądu ob- 
wowego w Rzeszowie w dniach Li od trze- 
ciego unneszczenia niniejszego konkursu « 
Gazecie Lowskicj. 

Prczydyum e. k, Sądu obwodowego. 

Rzeszów dnia 20. Lipca 1874. 
(2580 1-83) Gebitt 

B- 9405. Bom É É Streisgericfte in Tar- 
nopol wird iefannt gemat, es fei gleichzeitig 
über das gejammte bewegliche und das in Den 
xónbern, für welche die Concursordmmg vom 
25. December 18683 Jr. L des N G. BL. vom 


: agre 1869 gilt, gelegene unbewegliche Ver- 


mögen, deś in Trybu howce wofnenben Leib 
Rostholder der Concurs eröffnet, und zur Qei- 
tung besfelben der E f Bezirtacichter in Ja- 
złowce Qr. Marcinkiewicz beftimmt, gum einjte 
weiligen Majfavermalter aber der Vandesadvo- 
cat Or. Czaczkowski, aus Czortkow, bejtinmit. 

Alle, welche gegen dieje Concursmajje 
einen Anfpruh als Goncuvsglaubiger erheben 
wollen, haben ihre Fordermaen, felbft wenn 
cin Diechtajtreit darüber anbdngig Jein folte, 
innerhalb 60 Tagen vom Tage der Stundma: 
chung bicjeś Edictes an geredhnet, beim Ë f. 


gedrobeten Jiahtheile, zur Anmeldung, und bei 
der Tagjabrt, welche vom genannten f. É Con- 
curs-Commijjär anberäumt und fundgemadt 
werden wird, gur iqutbiriung und Nangsbe- 
ftinmumg zu bringen. 


| 
| 
| 


i 


Den bei ber allgemeinen Tagfabrt erjchei: | 


nenden angemeldeten Gliubigeru ftegt das Necht | o 


su, rh frein Wahl einen definitiven WMafja- 
Verwalter, defen Stellvertreter und 
GliubigerAusjthug zu berufen. 

Bur Wejtótigung des vom Gerichte Deftell- 
ten, oder Crnemnmg eines anderen Majjaver: 
walters imd Stellvertreters dejjelben, umd zur 
Wahl des vorläufigen Gläubiger Ausjhuges 
wird die Tagjagung auf den 20. Auguft 187-4 
um t0 Ur Vormittags beim É. t. Begirtś= 
Gerichte in Jazłowiec beftimmt. 

|.  Bugleich werden die Gläubiger, welche 
nidt im Sprengel des Jazłoweer t.f. Bezirta- 
Gerichtes wohnen aufgefovdert, einen in Jazła- 
wiec wofnbaften Bevollmiehtigten nanihajt gu 
machen, widrigenś ihnen über Antrag des Dr. 
Concurs-Commijjärs auf ihre Gefahr mp Ko- 
iten ein Curator Dejtellt werden wird 

_ Die weiteren Berdjfentlichungen im Laufe 
biejeś Concure-Berfahrens werden durch Das 
Amtóblatt der Gazeta Lwowska befannt gege- 
ben werden. 

Tarnopol, den 20. Juli 1874. 

(2581 1—3) Wbwieszczenie. 

L 460!egw. C, k. Sąd powiatowy w 
Dialej ogłasza ninicjszem, iż w celu zaspo- 
kojenia wierzytelności Aleksandra Kre zmera 
w ilości 1500 zł. w.a. zpn odbędzie się w 
Sądzie tut. wdniu 3. Sierpnia 1874 i w duiu 
3. Września 1874 zawsze o godzinie 10. przed 
południem publiczna przymusowa sprzedaż 
realuości pod l. 570d/138n. Jana Antoniego a 
właściwie tegoż masy konkursowej należącej. 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa powyżej realności 3536 zł 34 ct. 
w. a. poniżej której realność ta nie będzie 
sprzedaną 

Wadyum wynosi 100g. 

Resztę warunków licytacyi a wyciąg 
hipoteczny przejrzeć można w Registraturze 
sądowej 

Biała 20. Czerwca 1574, 

(2582 1—3)  Sicitationsś - GDiFt. 

Str. 10786. Das Ë f. Begirtógerichi in 
Brody Dat über Ajuchen des Vertreters der 
Concursmasse beg Izaak Zelnik bie öffentliche 
Verfteigerung der gur Concursmasse gehörigen 
in Brody sub Tab. Nr. 442 umb CNr. 495 
liegenden wie Dom nov. 7 fol. 271 n let, 
14 hær. auf Den Namen des Izaak Zelnik in- 

! tabulirten und auf 405S fl. 6. w. gejhagten 
Realität bewilligt. 
| Bur Bernabne Meier Boriuperung wut- 
(de der erfte Termin auf ben 10. August 1974 
umo der zweite Termin auf den 11. September 
"1874 jedesmal um 10. Uber früh im Gerichtś: 
(Bauje im Bureau Nr. 1. angeordnet, und es 
wird die gedadte an Diefen wei Terminen nur 
` um oder iber den Shaibungówerth Hintangege- 


einen | konku 


iben werden, folte aber bei Diejen gwei Termi- | 


September 1574 um 3L Uhr NVE. feftgejegt. 
Der SHägungsaft, der Grundbuchaftanb 
und Die licitationsbebingnige tónen bei Ge- 
ridt eingejehen werden, 
Vom É. É. Bezifsgerichte. 
Brody 28 Juni 1874. 
(EH Zéonlcurs. 
L. 593R.5.0. Ogłasza się uiniejszem 
rs na następujące posady nauczyciełskie. 


ZDI 
DOŃ 


1. W Ujściu solnem przy szkole ludowej 
czteroklasowej dwie posady. 

a. posada nauczyciela starszego z roczną 
placą 350 zł. iwolnem pomieszkaniem, 

b. posada nauczyciela młodszego z rocz- 
ną płacą 300. zł 

e. W Niedarach,/ przy szkole ludowej po- 


politej filialnej w związku za szkołą 

w Ujściu solnem zostającej. posada na- 

uczyciela młodszego z roczną płacą 

224 zł. 2 morgi gruntu i wolne po- 

mieszkanie. 

Prawo prezentowania służy ada etb. 

gminnie ad c. gminnie i obszarowi dworskiemu. 

Ubiegający się o te posady mają pro- 
śb; swoje opatrzone w potrzebne załączniki 
wnieść za pośreduictwem s»ej Rady szkol- 
nej okręgowej najpóżniej dv 18. Siarpnia 
1814. 

Rada szkolna okręgowa. 
Bochnia dnia 12. Lipca 1874, 


(2479 1—3) Wbwieszczenie. 

Nr. 3822. C. k. Sąd obwodowy ogłasza 
niniejszem, że uchwałą swą z dnia dzisiej- 
szego w masie krydalnej Józefa Kellerman- 
na z Trynczy miasto c. k. Radcy Sądu kra- 
jowzgo Kokowskiego, ustanawia o k. Radcę 
Sądu krajowego p. Łobaczewskiego — ko- 
imisarzem konkursowym. 

Rzeszów dniu 9 Lipca 1874, 

(2540 1-35  Bdy kt. 

L. 6282. C. k. Sąd obwodowy w Sta- 
nisławowie uwiadamia niniejszem niewiado- 
mych z imien'a życia imiejsca pobytu spad- 
kobierców Ś p. Jana Schórnera, że na dniu 
23. Maja 1874 do L. 6282 Aleksander Za- 
leski przeciw nim pozew za tabulacyą sumy 
186 sł. M K w stunie biernym dóbr Ko- 
rolówki jak Dom. 127. pag. 112. n, 31. on. 
na rzesz masy spadkowej Jana Schónera za- 
iutabutowanej z odnośnemi pozycyami wniósł 
który na dniu dzisiejszym do ustnej rozpra- 
wy na dzień 11. Sierpnia 1874 o godz. 9. 
rano zadcekretowanym został, 

LwiaJamiejąc równocześnie pozwanych 
że dla tychże kurator w osobie p. adw. Dr. 
Drewnickiego ustanowionym został, wzywa 
się tychże, aby temuż kuratorowi wcześnie 
przed terminem stosowną iuformację udzie- 
lili, albo też na wyznaczonym termini* oso- 
biście lub przez wykazanego pełnomocnika 
się jawili, inaczej bowiem złe skutki z uie- 
„awienia powstać mogące sami sobie przy- 
pisać musieliby. 

Z e. k. Sądu obwodowego, 

Stanisławów 30. Maa 1874. 


DJ 


(2429 3—3) Obwieszezenie. 

L. 2848. C. k. Sąd powiatowy Dobczyc- 
ki zawiadamia, że postanowieniem tutejsze- 
go Sądu z dnia 3. Czerwca- 1874 Nr. 2586 
uchwałą c. k. Sądu krajowego w Krakowie 
w dniu 13. Czerwca 1814 do 1. 17146 za- 
padłą zatwierdzonem, Samuel Sternlicht z 
Dobczyc bezwłasnowolbym uznany Został. 
Kuratorem jego zamianowano Herscha Sos- 
slera. 

Dobczyce 91. Czerwca 1874. 

(2428 3—3) © DiFt. 

Nr. 8.891. Uiber die am 30. September 
1873 4. gl. 8891 bier eingelangie Klage des 
Baruch Kleinfischel gegen die Dem Leben und 
Aufenthaltsorte nach umbefannten Abraham 
Byk et Comp. eventuel gegen deffen unbefanne 
ten Erben wegen Qöjhung der im Qaftenftande 
ber Nealitüt Nr. 431 in Brody zu Gunften der 
Geflagten faftenben Forderung pr. 1550 fl. 
RH. f N. G. wird heute zur mimdlihen Ver- 
handlung uah den Veftimmungen der galiz. 
Gerichtóoronung einen Tagfart auf den 2. Sep- 
tember 1874 um 9. Uhr B. M. im D g. Bu- 
reau Nr. 4 feftgelevt. 

Wovon die Geftagten zu Handen des fir 
biejelben unter Ginen beftellten Curators Hr. 
Aoten Dr. W. Ornstein in Brody, welchem Śr. 
Adv. Dr. E. Weissteiu in Brody fubftituirt 
wird, und mittelft gegenmärtigen Ediftes mit 
der Aufjorberung verftändigt werden, rechtzeitig 
ben beftelten Vertreter ihre Behelfe mitzuteilen, 
ober einen anderen Sacdhwalter dem Gerichte 
nambaft zu machen, wibrigena fie die nachteili- 
gen Folgen der G©erjdunnifs fich felbft werden 
zuzujchretben Haben. 

Vom É. f. Bezirtagerichte. 

Brody am 30. Jum 1874. 


(2493 3-3) Edyk t. 

L. 6400. C. k. Sąd obwodowy w Prze- 
myślu ogłasza, że na podstawie oświadcze- 
nia wierzycieli M. Danzingera zamianował p. 
adwokata Dra. Juliana Ruczkę stałym za- 
rządcą masy konkursowej Dawida Bernstei- 
na, kupca w Jarosławiu, i uposażył go wszyst- 
kiemi prawami wydziału wierzycieli. 

Przemyśl dnia 13. Maja 1874. 


(2487 3—3) Eddy k t. 

L. 1712. C. k. Sąd obwodowy w Sta- 
nisławowie niniejszem wiadomo czyni, że ku 
uzyskamu zapłaty sumy wekslowej 4200 zł 
w. a. z pn. na rzecz spadkobierców Ś. p. Jó- 
zefa Teodorowicza relicytacya dóbr Trościa- 
niec do p. Kajetana Zadurowicza należących, 
w jednym terminie, a to 13. Sierpnia 1874 
o godzinie 10 z runa pod następującemi wa- 
runkami odbędzie się: 

1, Jako cenę wywołania stanowi się 
kwotę 21.571 zł. 20 ct. w. a. jako wartość 
tychże dóbr przez sądową detaksacyę wy- 
pośrodkowaną; gdyby zaś tej kwoty nikt nie 
ofiarował, natenczas dobra te wprawdzie i 
poniżej ceny szacunkowej sprzedane zostaną, 
lecz nie za niższą cenę jak za 19.500 zł. a. w. 

2. Każdy chęć kupienia mający winien 
jest złożyć do rąk komisyi licytacyjnej kwo- 
tę 1080 zł. w. a. jako zakład albo w gotów- 
ce, albo też w publicznych papierach na gieł- 
dzie notowanych po kursie z dnia poprze- 
dzającego dzień licytacyi obliczyć się mają- 
cym, który to zakład jeżeli w gotówce bę- 
dzie złożony, najwięcej ofiarującemu w cenę 
kupna wliczony, innym zaś licytantom zaraz 
po ukończonej licytacyi zwrócony będzie. 

Akt szacunkowy i ekstrakt tabularny 
wymienionych dóbr jako też dalsze warunki 
licytacyjne wolno w tusądowej registraturze 
przejrzeć. 

Z Rady c. k. obwodowego. 

Stanisławów dnia 11. Lipca 1874. 


(2389 3 -3) Edykt 

L. 36.079. C. k. Sąd krajowy we Lwo- 
wie w skutek podania Dawida Leiba Kron- 
steina do l. 86.079/74 wiadomo czyni, że 
przez tegoż pozew z dnia 1. Listopada 1872 
do l. 58866 przeciw spadkobiercom Szulima 
Samuelego o ekstabulącyę kwoty 2000 złr. 
m. k. ze stanu biernego realności pod L 
10524 we Lwowie i o zwrot skryptu dłużne- 
go na 5386 złr, 40 ct z pu. wytoczony 
został. 

Powyższy pozew doręcza się z życia i 
miejsca pobytu niewiadomemu współpozwa- 
nemu lzaakowi Huerszowi Samuelemu do rąk 
równocześnie w osobie adwokata Dra. Bobo- 
wnika z zastępst+«em adwokata Dra. Szwe. 
dzickiego ustanowionego kuratora. 

Wzywamy niniejszym edyktem Izaaka 
Herscha Samuelego, aby w należytym czasie 
u ustanowionego kuratora, lub też w sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcę się 
zgłosił, i celem przestrzegania swoich praw 
stosownych środków użył, ile że z zaniecha- 
nia mogące niekorzystne skutki sobie przy- 
pisać będzie musiał. 

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 4. Lipca 1874. 
(2425 3—3) Edykt. 
L. 18832. C. k. Sąd krajowy zawiada - 


mia niniejszym edyktem p. Aleksandra Gost- 
skowskiego że przeciw niemu Stanisław Ma- 
mee AK w o) 
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linowski o zapłacenie 800 zł. zpn. wniósł 
pozew, w załatwieniu którego wyznaczono 
audyencyę sądową na dzień 19. Sierpnia 
1874 o godzinie 11. rano. 

Gdy miejsce pobytu p. Aleksandra Gost- 
kowskiego jest niewiadome, przeto e. k, Sąd 
w celu zastępowania na koszt i niebezpie- 
czeństwo tegoż, tutejszego Ad. Dr. Wilkosza 
kuratorem Dr. Lisowskiego zastępcą ustano- 
wił, z którym spór wytoczony według ustawy 
postępowania sądowego w Galicyi obowiązu- 
jącego przeprowadzonym będzie. 

Zaleca się zatem pozwanem aby z wyż 
oznaczonym czasie albo sam stanął, lub też 
potrzebne dokumenta ustanowione:uu dla nie 
go zastępcy udzielił, wreszcie innego obroń- 
cę sobie wybrał i o tem c. k. Sądowi doniósł 
w razie bowiem przeciwnym wynikłe z za- 
niedbania skutki sam sobie przypisać będzie 
musiał. 

Kraków 3. Lipca 1874. 

(2508 2—3) Obwieszczenie licytacyi. 

L. 6484. Rozpisana obwieszczeniem 
z dnia 2. Lutego b. r. 1. 13.226, na dzień 
ł6. Marca b. r. licytacya części dó r Bedna- 
rowa stanowiących według tabuli krajowej 
L Dom. 18 pag. 254 n. haer. 1 odrębne 
ciało tabularne i własność konwentu 00. 
Franciszkanów na św. Stanisławie koło Ha- 
licza zostało bez skutku. 


C. k. Starostwo w Stanisławowie, roz- 
pisuje zatem ponowny termin tej licytacyi 
na dzień 17. Sierpnia r. b. o godzinie 10. 
przed południem, ajezeliby i na tym termi- 
nie sprzedaż z powodu braku oferentów nie 
przyszła do skutku, wyznacza nowy termin 
na dzień 12. Września o godzinie 10. przed 
południem. — Warunki sprzedaży ogłoszone 
zostały w obwieszczeniu, umieszczonem w 
„Gazecie Lwowskiej* z dni 17, 18 i 19. Lu- 
tego b. r Nr. 88, 89 i 40 i pozostają bez 
zmiany. 

Stanisławów dnia 14. Lipca 1874. 


(2510 2—3) ©głoszenie konkursu. 


„ L. 1470. W celu obsadzenia opróżnio- 
nej przy ok Sądzie krajowym we Lwowie 
posady dozorcy więźniów z płacą roczną 300 
zł. w. a. z dodatkiem 2500 i ubiorem służ- 
bowym, rozpisuje się konkurs z terminem 
czterotygodniowym, poczynającym się z dniem 
1. Sierpnia 1874, 

Ubiegający się o tę posadę, winni wnieść 
podania swe, należycie udokumentowane do 
Prezydyum c. k. Sądu krajowego we Lwo- 
wie, a nadto kandydaci wojskowi mają się 
wykazać certyfikatem, przepisanym ustawą 
z dnia 19. Kwietnia 1872 Nr. 60. 

Lwów dnia 19. Lipca 1874. 


(2514 2—3) Konkurs. 


L. 1495. W celu obsadzenia posady 
c. k. zastępcy Nadprokuratora w Krakowie 
z VIII rangą i płacą systemizowaną, ewen- 
tualnie Zastępcy Prokuratora państwa przy 
jednej z Prokuratoryi w obrębie c. k. Nad- 
prokuratoryi państwa w Krakowie położo- 
nych, z VIII rangą i płacą systemizowaną. 

Ubiegający się o jednę z powyższych 
posad winni wnieść swe podania w drodze 
prawem przepisanej w ciągu dni 14 od dnia 
trzeciego umieszczenia niniejszego obwie- 
szczenia w Gazecie Lwowskiej do c. k. Nad- 
prokuratoryi państwa w Krakowie. 

Kraków dnia 20. Lipca 1874. 

(2515 2 - 3) iśonkuus. 

L. 992/pr. Na posadę adjunkta biur 
pomocniczych przy sądzie obwodowym w No- 
wym Sączu z roczną płacą 900 zł. i dodat- 
kiem aktywalnym 160 zł, 

Kompetenci mają swe podania wnieść 
do Prezydyum Sądu obwodowego w Nowym 
Sączu w 14 dniach po trzeciem ogłoszeniu 
tego konkursu w Dzienniku urzędowym Ga- 
zety Lwowskiej. 

Z Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 

Nowy Sącz dnia 18. Lipca 1874, 
(2517 2—3) Edyk t. 

L 418. ©. k. Sąd powiatowy w Bo- 
chni podaje do wiadomości, że celem zaspo- 
kojenia pretensyi c, k. uprz. Zakładu kredy- 
towego włościańskiego we Lwowie w kwocie 
1400 zł. a względnie w kwocie 1281 zł. 11 
ct. a. w. z pn. odbędzie się w zabudowaniu 
sądowem w Bochni publiczna przymusowa 
sprzedaż gospodarstwa włościańskiego pod 1. 
k. 3/22 w Nieszkowicąch położonego, dłu 
żnika Michała Jawienia własnego w trzech 
terminach, a to dnia 6. Sierpnia, dnia 10. 
Września i dnia 15. Października 1874, ka- 
żdą razą o godzinie 10. z rana z tem, że 
realność ta na pierwszych dwóch termiuach 
tylko za cenę wywołania lub wyżej niej, zaś 
na trzecim terminie nawet poniżej ceny wy- 
wołania sprzedaną zostanie. 

Za cenę wywołania stanowi się sumę 
2800 zł. a. w. 

Zakład wynosi kwotę 280 zł. a. w. 


Nabywca obowiązany będzie, połowę 
ceny kupna wliczając w nią zakład 280 zł. 
a. w. złożyć natychmiast po ukończonej licy- 
tacyi do rąk komisyi licytacyjnej, drugą zaś 
połowę po prawomocności aktu licytacyjnego. ' 


Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 
akt opisania tej realności przejrzeć można 
w tutejszosądowej registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Bochnia dnia 25. Kwietnia 1874. 


(2519 2-—3) Edyk t. 

L. 2116. © k. Sąd powiatowy we Frysz- 
taku rozpisuje celem zaspokojenia przez An- 
toniego Grzebienia przeciw Jakóbowi Pary- 
sowi wywalczonej kwoty 80 zł. w. a. z pn. 
egzekucyjną sprzedaż gruntu w Sieklówce 
górnej pod l. k. 52. na dniu 18. Sierpnia, 
27. Sierpnia i 10. Września 1874, każdego 
razu w biurze sądowem o godz. 10 rano 
z dodatkiem, że sprzedaż takowego dopiero 
na ostatnim terminie poniżej ceny szacun- 
kowej 260 zł. w. a. nastąpi. 

Licytujący ma wadyum 10499 powyż- 
szej ceny naprzód złożyć, a bliższe warunki 
znajdzie w registraturze sądowej. 

We Frysztąku 15. Czerwca 1874. 


(2520 2-3)  Edykt. 

L. 4610. C. k. Sąd powiatowy w Ku- 
tach, podaje do wiadomości, że do ściągnie- 
nia kwoty 150 zł, z pn realności pod Lk, 
353 i 659 w Starych Kutach położone, do 
Ili i Michała Iluków należących, na rzecz 
Josia Tillingera w tutejszo sądowym zabu- 
dowaniu w trzech terminach, to jest 7, Sier- 
pnia 1874, 28. Sierpnia 1874 i 25. Września 
1874, każdego razu o godz. 9. rano, w dro- 
dze licytacyi egzekucyjnej sprzedane będą 
pod następującemi warunkami: 

l. Cenę wywołania stanowi cena szacun- 
kowa a to realność Nr. k. 659 120 zł., 
a realność Nr k. 353 120 zł. 

Każda z tych realności z osobna sprze- 
daną będzie w jednych i tych samych 
terminach, a to w pierwszych dwóch 
powyż lub i za cenę szacunkową, w trze- 
cim terminie i poniżej takowej. 

Każden z licytantów ma przed rozpo- 
częciem licytacyi 100% ceny szącunko- 
wej jako zakład do rąk komisyi licyta- 
cyjnej złożyć, który to zakład nabywcy 
w cenę kupna wliczony, innym zaś licy- 
tantom po skończonej licytacyi zwrócony 
zostanie. 

Resztę warunków licytacyi i protokoła 
opisania i oszacowania tych realności można 
w tutejszo sądowej registraturze przejrzeć. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Kuty dnia 15. Lipca 1874. 

(2516 2—3) ©bwieszczenie. 
L. 8986. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nopolu ustanawia p Dr Władysława Pasław. 
skiego, e. k. Notaryusza w Skałacie, komi- 
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sarzem sądowym do spisywania aktów spad- P 


kowych w obrębach c. k. Sądów powiato- 
wych Skałackiego i Grzymałowskiego, dla 
tych wypadków, w których rzeczony Sąd ob 
wodowy do postępowania spadkowego jest 
przynależnym. 

Tarnopol dnia 18. Lipca 1874. 

(2521 2—3) ©bwieszczenie. 

L. 3643. W skutek wezwania c. k. S4- 
du obwodowego w Tarnowie z dnia 21. Maja 
1314 1l. 5160 celem zaspokojenia pretensyi 
Michała Kani w kwocie 62 zł 31 ct. w. a. 
z pn. rozpisuje się publiczna sprzedaż real- 
ności dłużników Jana i Jadwigi Saramów 
pod L 8/78 w Wojsławiu położonej, która 
dnia 11. Sierpnia 1874 i dnia 1. Września 
1874 i dnia 30. Września 1874, każdą razą, 
o 10. godzinie rano w kancelaryi c. k, Sądu 
powiatowego w Mielcu pod następującemi 
warunkami się odbędzie : 

1. Cena szacunkowa wynosi 1200 zł w.a. 

2. Wadyum wynosi 120 zł. w. a. 

Opis tej realności i resztę warunków 
przejrzeć można w registraturze sądu. 

Z c. k. Sądu powiatowego 

Mielec dnia 27. Czerwca 1874. 


(2506 2—3) Obwieszczenie. 

L. 4489. O. k. Sąd powiatowy w Bia- 
le ogłasza niniejszem, iż przymusowa sprze- 
daż realności pod 1 176 i 143 nowe w Bia- 
le położonych, Franciszka Kleina a właści- 
wie tegoż masy konkursowej własnością bę- 
dących rezolucyę z duia 20. Lutego 1874 
L 289 w celu zaspokojenia wierzytelności 
Ernesta Arndta w kwocie 6000 tal. z pn. 
rozpisaua ponownie w dniu 17. Sierpnia 1874 
o godzinie 10. przed południem odbędzie się 
w Sądzie tutejszym pod warunkami w edyk- 
cie powyższej daty w „Gazecie Liwowskiej* 
Nr. 68, 69, 70 i 86 objętemi z tą odmianą, 
iż realność ta także poniżej ceny szacunko- 
wej sprzedaną będzie 

Biała dnia 10. Czerwca 1874. 


(2407 2-3) E dy k t. 
L. 2828. C. k. Sąd powiatowy w Bu- 
sku zawiadamia z miejsca pobytu nieznajo- 
mego Józefa Małkiewicza, że spadek po. p. 
Maryi Zielińskiej został mu przyznany na 
podstawie testamentu tejże spadkodawczyni 
dekretem z dnia 24. Listopada 1872 1. 8007, 
który doręczono ustanowionemu dla niego 
kuratora Bazylego Zielińskiego. 
Busk dnia 26. Czerwca 1874. 


Zdrokarni E. Wis we Lucie. 


a 


(2416 2—3) Obwieszczenie. 

Nr. 3173 C k. Sąd powiatowy w Rop- 
czycach na podstawie przyzwolenia c. k. Sądu 
` Obwodowego w Tarnowie z dnia 25. Czerwca 
| 1874 L. 12.488 uznaje Józefa Grodeckiego 
| mieszczanina z Wielopola marnotrawcą i 
| ustanawia dla niego kuratora w osobie 
Wiktora Waniekiego rolnika z Konic. 

Co do publicznej wiadomości podaje. 

Ropczyce dnia 3. Lipca 1874 
(2408 2—3) Edy k t. 

Nr. 1390 C. k. Sąd powiatowy w Pil- 
jznie oznajmia w myśl $ 376. p. k. iż w 
|przechowaniu tutejszego sądu znajduje się 
klacz myszata ośmioletnia wartości 40 złr. 
w. a prawdopodopnie z kradzieży pochodząca 
odebrana w dniu 15. Maja 1874 od Abe 
Tennenbauma karczmarza z £Łęk górnych 
wraz z drugą kradzioną klaczą której wła- 
ściciel się wynalazł. 

Ktoby sobie rościł prawo własnośći do 
tej klaczy, zechce takowe udowodnić w tu- 
tejszym sądzie w przeciągu roku od dnia 
trzeciego ogłoszenia w gazecie tego edyktu. 

Obwiniony tłumaczy się że tę klacz na 
jarmarku w Dębicy w dniu 25. Kwietnia b. 
r. od podejrzanej osoby z Mielca kupił, 

Pilzno dnia 26. Czerwca 1874 
(2395 2—3) Obwieszczenie. 

L. 7356. O. k. Sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Przemyślu zawiadamia niewia- 
| domą z miejsca pobytu Chaję Birnbaum, że 
| p- Teresa Łukasiewicz wniesła przeciw niej 
pod dniem 25. Kwietnia 1874 do l. 4781 
wypowiedzenie Gzierżawy realności pod Nr. 65 
na Zasaniu w Przemyślu z dniem 15. Wrze- 
śnia 1874, i że uchwałą z dnia dzisiejszego 
do l. 7356 na jej koszt i niebezpieczeństwo 
p. adw. Dr. Baumfeld kuratorem dla niej 
zamianowanym został, oraz wzywa się ją, 
aby ustanowionemu swemu kuratorowi infor- 
macyę udzieliła, lub innego pełnomocnika 
Sądowi wskazała, gdyż w rażie przeciwnym 
skutki zaniedbania swego sobie przypisać 
będzie musiała. 

Przemyśl dnia 30. Czerwca 1874. 


Doniesienia prywatne. 
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| Obwieszczenie. 


eegend 
1 


Stowarzyszenie Nauczycielek 


w Krakowie 
ma zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną 
Publiczność, a mianowicie: Rodziców, Opie- 
kunów, Przełożonych Zakładów naukowych 
prywatnych, i Osoby pracujące w Zawodzie 
Nauczycielskim, że w myśł Art. II. Statutu 
tego Stowarzyszenia, zatwierdzonego reskryp- 
tem c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 
8. Czerwca 1878. r., 1. 26 730, 


otwiera z dniem 15. Lipca r. b. specyalne 
„Biuro Umieszczeń* 


dla Nauczycielek, Nauczycieli prywatnych i 
Bon, pod dyrekcyą Wuj Heleny Nowoleckiej, 
będącej członkiem Wydziału tego Stowarzy- 
, szenia. 

Pomienione Biuro, znajdować się będzie 
w Krakowie, przy Ulicy Św. Anny, pod Nr. 
195 na lszem piętrze wprost Wszechnicy 
Jagiellońskiej. 

Kraków, dnia 24. Czerwca 1874. 
K. Krynicka, H. Nowolecka, 
przewodnicząca. dyrektorka. 


M. Holska, 


sekretarka, 


2221 3—9) 


(2425 1—3) 
Kundmachung. 


Z. 2524. Bei der lemberger isra- 
elit. Kultusgemeinde ist das vom sell. 
Herrn Moritz Kolischer gewesenen Vor- 
steher dieser Kultusgemeinde zum An- 
denken an seinen im Jahre 1868 ver- 
storbenen Sohn Leon Kolischer gestif- 
tete Stipendium, bestehend in den In- 
teressen eines Kapitalsbetrages von 
2.000 Fr. in Grundentlastungsobliga- 
tionen für einen israelitischen Schül- 
ler an einem Untergynasium in Lem- 
berg in Erledigung gekommen. 

Die Bewerber, um dieses gegen- 
wärtig für die Dauer des Schulbesu- 
ches vom 1. September 1874 angefan- 
gen, bis zur Vollendung der 4ten 
Gymnasialklasse bestimmte Stipendium 
haben ihre Mitellosigkeit, ihre Zusten- 
digkeit zur lemberger Gemeinde, gu- 
ten Fortgang und sittliches Wohlver- 
halten, so wie ihre etwaige Verwand- 
schaft mit dem Stifter, oder ihre et- 
waige Eigenschaft als gewesene Zóglin- 
ge des lemberger israel. Waisenhauses 
nachzuweisen. 

Die diesfilligen Gesuche sind bis 
15. August 1874 beim lemberger isr. 
Gemeindevorstande zu überreichen. 
Israelit. ` Kultusgemeindevorstand 
Lemberg den 10. Juli 1874. 


